Nr. 33). 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 


liczba 6 i 7. 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół- 
rocznie 9 zł — kwartzln a 4 zł. BO et. miesięcznie 
1 sł. 50 et, za przewył:ę d» domu dopłaca się 


30 ct. miesięcznie 


Z przesyłką pocztową w państwi: austrjaskiem, rocznie 
2% zł. — połrocznie 12 ił. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięcznie £ zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
gr. — 
do Francji, Angiji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


50 marek — kwartalnie 13 marek 40 ar. 


80 franków — kwartalnie ž0 franków, 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Telefon Redakcji 171. 


We Lwowie Sobota dnia 28. Listopada 1896. 
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Rok XXIX. 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 
i 7 w domu pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nachf., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 


kd b 
Regulacja płac urzędniczych, 
Lwów 27. listopada. 

Telegramy doniosły nam już, iż rząd na 
wosorajszem posiedzenin izby posłów odniósł 
walne zwycięstwo, gdyż znaczną większością 
głosów izba przyjęła piąty artykuł przedłożenia 
o podwyższeniu pensyj urzędniczych w myśl 
przedłożenia rządowego, t. j. nie oznaczając ter- 
minu, w którym ustawa ta ma wejść w życie. 
Zwycięstwo rządu jest równocześnie zwycięztwem 
urzędników. Ustawa już jest ncohwaleną, a ufać 
możemy przyrzeczeniom hr. Badeniego i dra Bi- 
lińskiego, że rząd wszelkich dołoży starań, aby 
ustawa ta weszła jaknajprędzej w życie, i przy- 
puszczamy, że minister skarbu znajdzie na wy- 
datek ten pokrycie w jakimś rozdzisle budżetu 
i że może wyprzedzi życzenia izby i ustawę 
wprowadzi jeszcze prsed 1. lipca 1897 r. W ka- 
żdym razie urzędnicy z ufaością spoglądać mo- 
gą w przyszłość, gdyż już bliska jest chwila 
polepszenia ich bytu. Wprawdzie grosiłe im nie- 
besp:eczeństwo, ponieważ gdyby izba była oznaczy- 
ła termin, rząd nie mógłby był przedłożyć u- 
stawy do sankcji monarszej, ale niebezpieczeń: 
stwo to dzięki uchwale izby zostało usunięte. 
Wprax dzie może stronnictwa opozycyjne, jak 
lewica i antisemici, podozes agitacji wyborczej 
do rady państwa będą chciały wykazywać, iż 
one tylko gorąco breniły spraw urzędników i 
chciały przyspieszyć regulację ich płac, ale 
wszystkie te twierdzenia będą tylko satuczkami 
agitacyjnemi. Cóżby utzędnikom przyszło z te- 
go, gdyby izba regulację uchwaliła, a rząd nie 
mając na ten wydatek pokrycia, nie przedłożył 
ustawy do sankcji? Wszak większą ufnokcią napa- 
wab mnszą każdego hr. Badeni i dr. Biliński, 
którzy wnióałszy sami x własnej inicjatywy 
przedłożenie raądowe o podwysszeniu płac, dali 
niezbity sowód, iż im pelepszenie bytu urzędni- 
ków w islocie leży na serou, niż sgitatorzy wy- 
borozy, którzy chcieliby tylko dla  sisbie 
posyzkać głosy i przed wyborami są przyjaciół- 
mi wszystkich, a po wyborach, dorwawszy się 
mandatów, o wszystkich zapominają. 

Rząd pomyślał jednak nietylko o regulacji 
płac urzędników, również gorąco ma leży na 
zercu sprawa białych murzynów: djarnistów. 
W ozasie wozorajszej dyskusji nad projektem 
ustawy, regulującym prowizorycznie płace sług 
sądowych, oświadczył dr. Biliński, iš rząd nosi 
się z myślą utworzenia z większej ozęści djurni- 
stów najniższych posad urzędników i że czyni 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 et. A 
Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 20 centów e 
od wiersza. = 
Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania > 
i sklepy po A et. od wyrazu. [jaj 
wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o gedzinie 8, rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. i 
— | 
; 
Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. = 
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W s s waląc nı wisczorkach u I. S. Aksakowa, gdzie moimi talentami położenie bliskich mi wiarą | Powtarzam, jest to tak naturalnem, że niema po- Z 
rażenia polskie. | niekiedy przychodzili Polacy i w ognistych , 1 plemieniem. trzeby wymyślania dopiero jakiegoś „katechizmu“. o 
Lwów 27. listopada. ' przemówieniach bronili granic polskich i nie Pecóż idą do nas Polacy? Przecież skoro | Jestem przekonany, że gdyby Polakom nie sta- = 
II ; podległości Polski. Wtedy wielu było skłon- | idą w obcy kraj na służbę państwową lub pry- | wiano przeszkód, to w przeciągu kilku lat wy- _ 
C. d) Ni i b Au } nych powrócić Polsce niezawisłość, ale wtedy | watns, to idą z tem, aby służyć dobrze i uczci- | tworzyliby taką konkurencję dla Rosjan, o je- m 
(C. d.) Nio zdążył jeszcze p. Awfitieatrow : było jaanem, że Polacy żądeli krajów północno: wie, gdyż tylko dobra służba jest korzystną i za- | kiej teraz nawet nie możemy mieć wyobrażenia. eQ 
| pe p e gg a 10M | i południowo zachodniego. bezpiecza byt. Tak postępowali Niemcy, prayjeż- | Ani w Niemczech, ani w Austrji, ani we Franeji, 
Bach y COLXXXIV zde I STO. de: ; Czas ten był wogóle czasem jakiejś tajnej | dżający do Rosji, osiadający w niej i stający się | an! nigdzie w Europie nikt niepotrzebuje ani Pela: A 
p n Gio zai sza 0 bli ŚĆ „rewolucji i tego „ezopowego* języka, który do- | niekiedy nietylko Rosjanami, ale nawet arcy- ków, ani ich pracy. Okazaliby się tam niezdatnymi z 
A EN AMY ah ` Ę ira Pace ` , skonale i zrozumiale wyrażał to, czego cenzura | Rosjanami. do interesów, albo też znależliby się w jakrmb 
kz ka EA baldo AE Ah Pics Ś al | nie rozumiała lub nie mogła rozumieć. Był to W czasie powstania polskiego ten ruch Po- drobaym interesie, pał nie geti ar st 
e wisi nr. 7440 s EET Ba. Nowawo Wre- 9358 Boracy, namiętny, ubogi w zmysł prakty- | |ąków do Rosji, ich rozprzestrzenienie się u nas Als A Fa E tym ak kp śm au Ab jas Ę 
mieni, a z treścią ich warto zaprawdę się za- | 77): ale za to bogaty w ożywienie i teore- | w administracji itp. objaśnić można było łatwo | 35 dobrze, że nierzadko w pierws c Aa 
oznać | į tyozne poglądy, które „przyjmowano na wiarę | katechizamem polskim“. — Katechizm polski — giem pokoleniu RARE D Częstosja 
h Czytając pierwszy list Old Gentlemana — "M szybciej, im mniej znaliśmy Rosję i im | to zbiór dosyć obrzydliwych prawideł, jak na- | dzieci z małseństw bei e o che Po ah "RO t 
pisze p. Suworin — o stosunkach  polsko-rosyj- | mnieaiyliay maa tcu „Cenzura broniła leży brużdzić Rosji, jak trzoba udawać, nacią- | JE" W r de la E 
skich, a mianowicie monolog mnicha-Polaka artykułów ustawy cenzuralnej, paragrafów, li- | gąć, prowadzić na manewce, oszukiwać Rosjan, | 3304m. : 
R". 8 na. g Er rawa, isprawników, gubernatorów, admi- | į | ; ; 
mieszkającego w Rzymie, pomyślałem sobie: T, 4 "5 b jak należy, słażąc w Rosji, udawać mających 
jaki mądry ten mnich i jaki posiada giętki, ' nistracjj w ogółe, a żywe słowo tem prę: | dobre zamiary, oddanych, uczciwych, 8 w sa- 
polski rozum. Zganić i pochwalić, zganić tak, : dzej zwracało się w sferę poglądów teorety: | mej rzeczy dążyć tylko do tego, aby Rosji przy- 3 1 ) : 
M aini E nas mybleb: jediskegok so dro csnych i negacji istniejącego porządku meczy | nosić jak największą szkodę, starać się o jej | żynierów, mechaników, „techników, architektów 
U yn y KU 880 w imię „prawdy rewolucyjnej“, która jest tak kł ieni iani ia — | itd. polskiego pochodzenia, niż np. techników po 
chę już za wiele, a on nagle zatrzymuje się na n ; Jnej . | rozkład, ubezwładnienie, zrewolnejonizować ją pois: poet = Ał 
granicy między rseozą do zniesienia a rzeczą ponętną dla gorącej krwi i niezdecydowanych | a wszystko to w imię Pelski, w imię przyszłego | chodzenia rosyjskiego. To samo muszę powie- tu 


nie do zniesienia i zaczyna ehwalić Rosjan. Mc- 
nolog ten bardzo mi się podobał. Polacy — to 
rozumay naród, ale ich rozum, to nie rozum 
rosyjski, wielki ale nieokrzesany, prosty, zdro- 
womyślący ; polski rozum — to rozum rafi- 
nowany, który przeszedł przez wszystkie stępnie 
życia politycznego, na wolności i w niewoli. 
Należymy do jeduago plemienia słowiańskiego, 
ale do różnych losów i klimatów i rozumy na- 
sze są tak różne, że porozumieć nam sią bardzo 
trudno. Nie napróżno Rosjanie nazywają Pola- 
ków „beznózgimi”, a Polacy nazywają Rosjan 
podobnem mianem. Wzajemnie znamy się odda- 
waa, gdyż mamy s sobą sprawę od kilku stu- 
leci prawie baz przerwy i jaką sprawę! — 
krwawą, bolącą, gorącą, dręczącą, 
bolesną dla obu stron. W historji zaledwie istnia- 
ły dwa narody, które tak długo i tak cierpiąc 
musialy żyć z sobą wzajemnie, wzajemnie sobie 
przeszkadzając, wojując z sobą, nienawidząc, 
godząc się i trzymając wiecznie w pogotowiu 
kułak za paanchą. 

Do Polaków nie czułem nigdy najmniejszej 
nienawiści, nawet podczas ostatniego powstanio. 
W owym ozasio znajdowałem się u dobrego 
żredła, zby wiedzieć wiele prawdy Byłem se- 
kretarzem $i. Pietiersburgskich  Wiedomostiej, 


korespondencje 
worin nie używa w całym 


starania około polepszenia ich bytu i zabezp'e- | nia priwislinskij kraj — Pre red.) i północno- 


czenia im losu na wypadek słabości lub nio- 
zdolności do pracy. Niektóre ministerstwa mają 
zamiar djornistów swoich ubezpieczać w prowi- 
zyjnych kasach, istniejących prsy kolejach pań 
stwowych, a pierwszą wkładkę do tych kas 
pokryłby rząd z w!asnych fanduszów. Sprawa 
ta będzie uregulowaną w ciągu r. 1897, i już 
onegdaj dr Biliński zapowiedział, że wkrótce 
na ten cel zażąda od izby uchwalenia kredytu 
dodatkowego. Djurniści więc, którzy od tak da- 
wox już u rosmaitych rządów kołatali o polepsze- 
nie swego bytu, obecnie mogą odetchnąć swo- 
bodniej, gdyż mają dewody, że dzisiejszy rząd 
zajął się ich sprawą i naprawdę samyśla uregu- 
lować ich stosunki. 


Czas odnowić przedpłalę!! 


„DZIENNIK POLSKI“ 


który kosztuje : 


t 


i południowo zachodnich krajów. Czytałem je 
albo w rękopisie, ałbo w korekcie, jeżdziłem 
z niemi do cenzorów, cywilnych i wojskowych, 
sprzeczałem się z nimi, widziałem i czytałem 
to, czego zabraniano w zupełności, co wykreśla- 
no częściowo, łagodzono, lub zmieniano. Widywa- 
łem w owym czasie i Rosjan i Polaków, słysza: 
łem spory bardzo otwerte, czytywałem „tajze“ 
polskie sprawozdania o potyczkach wojennych, 
caytywałem proklamacje, osławiony „polski kate- 
chizm* i tym podsbne dokumenty, zmyślone i 
oryginalne : wszystko to przychodziło w listach, 
lub nieznanemi jakiemiś drogami. 

Na rok przed powstaniem, w Meskwie, sa: 
cząłem już zaznajamiać się z tem, co się potem 
stało, będąc sekretarzem Russkoj Rieczi wyda 
wanej przez Kugenję Tur (hrabinę Salias) i by- 


Wa LWOWIO: nio 
Ka ponioj: miesięczni. 


(Za pruenyłkę do domu miocięcznie 30 et.) 


Zarazem uależy odnowić przedpłatę na 
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KLEJNOT. 


POWIEŚĆ 
Marji Rodziewiczównej. 


(Ciąg dalszy.) 


— To jest straszne, gdy człek wstecz spoj- 
rzy i sobaczy, jak zię zmarnował i odrobić juk 
nie sposób. To piekło! Po śmierci ojca, gdym 
to na pogrzeb przyjeckał, coś mnie snać opęta- 
ło, Zły genjusz wyŁolejonych i spaczonych sa- 
pewne. Chodził za mną i szeptał: Zostań, zo: 
stań, nczyń dobrze siostrze, matce, ojciec tego 
pragnął. Gładało mi to każde drzewo, każdy kąt, 
każda twarz, trumna ojcowska, sosny na cmen- 
tarzu. Mój Boże, jeślim sekundę pomyślał o wła- 
snej korzyści, o pustej sławie, jeślim miał sę za 
mędrszego od innych! Nie. stał: 
Ciebie wtedy jeszcze nie było, ale mi wierz, 
pracowałem zs dziesięciu, lepiej stokroć, niż te- 
ras, Miałem jeszcze wiarę w przyszłość, cały 
zapas energji i woli. Wyposażyłem i wydałem 
sa mąż siostrę, matka mi zmarła bez troski o 
jutro, spokojna o mój los i siostrzany. Nie da- 
em poznać nigdy, co mnie kosztował ten posag 
i spokój matki, nie skarżyłem się nigdy, Nie 
okazałem  rozdrażnienia, i brnąłem, brnąłem 
w piaski, w błoto, w trzęsawisko, zacinając zę- 
by na ból, na krzywdy, na niesprawiedliwość, 
na ustawiczne niepowodzenia i klęski. Ty wiesz 
wszystko, ty jeden mnie znasz, i kiedyś — gdy 
upadnę, już śmiertelnie pobity i zdeptany i wszy- 
soy, jak to zwykle bywa, obłożą mnie krytyką 
i winami, i odsądzą od osci, i zdolności i sdro- 


Nigdy. Zostałem | , 


| kać, ani warto poddawać się goryczy. To jad 


wego rozsądku — ty mnie jeden pożałujess. Nie- 
słusznie cierpię, uie! 

Szymon przez 
prawicę. 

— Nie upadnie pan, póki ja żyw ! — rzekł. 

Sokolnioki położył rękę na jego dłoni, ale 
brył tak zgnębiony, że choć wierzył w to bra- 
terstwo ofiarne bezgranicznie, nie wierzył, by 
ono mogło go uratować. 
Ja wiem, kim jesteś i czem dla mnie — 
odparł — ale obadwa zginiemy, bo obadwa słu: 
żymy ideałom! Tu teras na świecie niema dla 
nas bytu, ni miejsca. Karjera, którąśmy obrali, 
prowadzi tylko do nędzy. Nasze hasła już prze- 
brzmiały. 

— Cóż robić | 


stół wyciągnął do niego 


Nie czas nam nowych szu- 


śmiertelny. Panu bardzo ciężko i źle, i pan za- 
pełnie niewinny, ale nie trzeba ostateeznie na 
duchu upadać. 

Urwał, zamyślił się i po chwili nieśmiało 
wtrącił : 

— Czemu pan się nie ożeni z panną Za- 


' grodzką ? 

Sokolnicki drgnął, brwi mu się zbiegły 
i twarz przeszedł kurcz bolu. 

—- Nie żenie się, bom bankrut, a ona bo- 


| 
j 
| 
i 
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gata. Nie chcę być towarem! Powtóre nam że- 
nić się nie godzi i przedłużać pokolenia takiah 
nędsarzy i męczenników. Po trzecie — tn urwał 
i żałośnie spojrzał na przyjaciela — ja w mej 
aęoe i trudzie chciałbym kochać, i choć w 
tem jednem nie mieć zawodu i zgryzoty. 
Teraz oburącz objął głowę i pozostał nie- 
ruchomy, wyczerpany swą egzystencją i walką. 
niczem nie myślał. Miał w głowie chaos 
oyfr, kombinacyj, terminów, spraw przeróżnych, 
niepowodzeń dosnanych i spodziewanych, i tyl- 


męczącą i -i 


swoim liście wyraże- | 


jeszoze umysłów. Wszyscy krocsyli po obłokach, 
nie widzieli nie u siebie pod nosem, na ziomi, 
ale daleko patrzyli w nieprzejrsaną dal... i pol- 
skie powstanie było pierwszym kubłem zimnej 
wody, wylanym na rozgorącskowane głowy. 
Polak mnich zręcznie przytoozył nasze przy- 
, słowie: „co miasto — to narów, 60 wieś — to 
| obyczaj”, Przysłowie to nie zgadza się z obru- 
. sienjem, gdyż przyznaje narodom prawo żyć 
według swego zwyczajn. Zawsze myślałem, że 
przysłowie to wymyślił wielki umysł i wielka 
pewność siebie. Niezdolni zrnssyfikowsć wskutok 
braku cywilizacji, Rosjanie przekonani byli jakoś 
| instynktownie o swej jednoczącej (objedinia- 
jwseceej) sile, a siła ta w rzeczywistości praco- 
wała, łącząc mnóstwo narodowości nieznacznych 
i tak znacznych jak Tatarzy, Litwini, Polacy. 
, Cokolwiekby o nas mówiono, ale w umyśle ro- 
 myjskim tkwi ogromna, pokonywująca siła, 
! z którą inne narodowości liczyć się musiały. 
i Dzięki jednak naszemu brakowi oywilizaeji, 
( dzięki temu, że nas uważano za barbarzyńców, 
sąsiedzi nasi albo mało na tę siłę zwracali uwagi, 
albo też nie wierzyli w nią. Nie kułak, nie broń 
ałączyły w jedno te wszystkie plemiona, lecz 
włabnie umysł, umysł poszczególnych osób i zbio- 
rowy wielki umyeł rosyjski. 
Czyta ąc list naszego współpracownika 
, o stosunkach polsko rosyjskieh, myślałem sobie: 
dlaczego Polacy, tyle nam nieprzychylni, tak 
chętnie i uporczywie idą do nas i tak wialn ich 
u nas jest, coraz więcej i więcej? Dlaczego nie 
: zostają w Królestwie Polskiem, a idą do nas? 
; Dlaczego nasi technicy, inżynierowie, architekci, 
| aptekarze, vasze departamenty tylu liczą Pola- 
ków? Oczywiście, skoro nienawidzę Rosji, jeżeli 
ją uważam za swego wroga, to nie pójdę do 
niej, nie będą w niej budował dróg żelaznych 
i mostów, nie bądę zarządzał w niej ani fabry- 
kami, ani zakładami, ani majątkami, nie będę 
służył w departamentach i kancelarjach i ga- 
rządzał niemi, nie bądę pisał referatów i nawet 
sam język rosyjski będzie mi wstrętnym. Po- 
kwięcę siły moje mojej ojczyźnie, swej kochanej 
Polsce (a pocóż rząd rosyjski wygania Polaków 
z Królestwa i nasyła Rosjan? — Red.) i czem 
więcej ona jest nuciśniocą, tem więcej będę się 
starał ulżyć mą pracą, mojemi wiadomościami, 


nm o Ho oH 


ex a 
. sł C50 ot A 
+ „ uł. LEB ot ? 
. sł 6-— ot » 
. sł B— a. 


Wi LWOWIE: 
NA prowincji: 


- ko jedną żądzę, jedno pragnienie chwili wy- 


tchnienia i spokoju. 
Czy jabym mógł jeszcze kochać, 
rzyć! Kiedy? Niema czasu, niema miejsca! 

I cisnął zbolałą głowę z całych sił. 

Szymon znał go dobrze i wiedział, że musi 
go czemkolwiek wyrwać choć na chwilę z tego 
paroksyzmu rozpaczy. Nic mu jednak na razie 
nie przychodziło na myśl zajmującego, ni weso- 
łego. Postanowił tedy zająś go swemi sprawami, 
o których mówić nie lubił, i których dlatego 
właśnie Sokelnicki był ciekawy. 

— Będę pana prosił 0 pozwolenie sprzeda- 
ży dziesięciu sągów drew — rzekł, przerywając 
długie milczenie. 

— (o? Chcesz kupić drwa? Na handsi? — 
zdziwił się Sokolnicki. 

— Nie. Proszę o kwit, który spieniężę. 

— Ach, tak. Potrzebujesz pensji! Prawda, 
mnóstwo ci zalego! — westchnął dziedzic. 

— Ja nie potrzebuję, ale chcę posłać do 
Genewy. 

— Co? Może nareszcie upokorzyła się? 

Szymon się uśmiechnął. 

— O nie! Tego się nie spodziewam, ale 
miałem list od Natalki — pan pamięta tę czar- 
ną, 00 do nas przychodziła? 
al — zaśmiał się Sokolnicki. 

— Otóż Natalka mi donosi, że ta szalona 
mieszka na nieopalanym strychu i żyje kawą z 
oykorji i chlebem. Na trzecim już jednakże 
kursie i oprócz Natalki nikogo u siebie nie 
przyjmuje. 

— Słowo daję — zaśmiał się Sokolnicki — 
ty ją jeszoze sobie wyidealizujesz i rozko- 
chasz się! 

— Ja jej nigdy kochać nię przestałam — 


ma- , 


jej oswobodzenia i prawdopodobnego panowania 
nad tem barbarzyńskiem, rosyjskiem plemieniem 
niewolników. Boże mój, jak wielu wtedy wie- 
rsyło w ten katechism i jak on swobodnie 
i lekko rozwiązywał wszystkie kwestje! Cekol- 
wiekby się stało, jakakolwiek kwestja powstałaby 
w umyśle—wszystko wyjaśniał katechizm polski. 
Nazwiske Ogryzko stało się nawet synonimem 
katochiemu. Służył on w ministerstwie Ńnausów 
i obwiniano go nawet o to, że wpływał na znie- 
sienie edkupów i pańszczyzny w oslu, spojenia 
wódką naredu rosyjskiego. 

W znaosenie tego katechizmu nie wierzyłem 
chociażby i istniał, gdyż wiem, że regały — to 
jedna, a życie — druga rzeoz. Obłady jest do- 
syć na służbie rosyjskiej i między Rosjanami. 
Aie aby słażyć w Rosji, zważając pilnie na jakiś 
katechizm — te wprost szaleństwo. Gdyby poli- 
czyć cyfrę domów, dróg żelaznych, mostów, fa- 
bryk, zakładów wybudowanych przoz Polaków 
w Rosji, to otrzymałoby się cyfrę bardzo im- 
ponującą. I drogi i mosty ı domy i fabryki 
istnieją, nie rozwalają się, przynoszą korzyści i 
dochody. Niewątpliwą jest rseczą, że wśród Po- 
ków jest wiela dobrych robotników i oywilizo 
wanych ludzi. Niewątpliwą jest rzeczą, że nie 
polski katechizm ciągnie ich do nas, 


nieczność, potrzeba pracowania, zastosowywanie 


awoje wiadomości i zdolności do pracy i zyski- | 


wanie środków do życia. Naturalnem też jest, że 


skoro tylko do jakiegoś departamentu dostał się 


Polak, szczególnie na wpływowe stanowisko, a 
w ostatnich czasach nie jestto rzadkością, natych- 
miast staje się ogniskiem, 
innych Polaków, niekiedy nawet być może 
z uszczerbkiem dla Rosjan. Mówię „naturalnem 
jest", gdyż związek plemienny i nozacie solidar- 
ności działają jakoś same przez się. Różne towa- 
rzystwa, kluby, kancelarje opowiedzą wam całe 
odysseje o tem, jak wielką jest dyscyplina mię- 
dzy Polakami i jak sprytnie i zręcznie wysadzają 


im przeszkadzają, nie porozumieją się z nimi. 
Rosjanie idą wszyscy luzem; jeżeli prote- 
stują to ordynarnie, gerąco, obrażliwie, 
a Polacy idą zwartym szeregiem, nega przy no- 
dze. robią wszystko umiarkowanie i akaratnie, 


A więc, cóż 4 tego wynika? Czyż Polacy 
u nas są kultartregerami ? Mojem zdaniem, nie; 
gdyż nie widzę powodu do stawiania wyżej in- 


lecz ko- : 
które przyciąga tam ! 


, posłów, a tem samem wyłączenia 
oni tych, którzy dla nich są nieprzyjsźni, którzy ; 


dzieć i o urzędnikach pochodzenia polskiego. 
Jeżeli Polacy skarzą się na roByjekich czyno- 
wników w Polsoe, to u nas w Rosji jest, ile 
chcecie, skarg na czynowników rosyjskich, a 
w szczególności na czynowników pochodzenia 
polskiego. Zawinili oni tem, šs są Polakami, jak 
ci zawinili tem, ża są Rosjanami. Ale być może, 
odpowiecie na te, iż Polacy idą do nas dlatego, 
šo nie mają się gdzie podziać? Przypuśćmy. 
A sama Polska ma się gdzie podziać ?... 

Nie zagłębiając się szczególnie w tę kwe- 
stję, sądzę, że konieczność pracy, małżeństwa, 
język rosyjski dopomagają sprawie zbliżenia się, 
pomimo wszystkich stconnictw politycznych, po- 
mimo nieprzyjaśni i historycznej nienawiści, a 
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przychodzący do nas Polacy — to pogodzeni. , 


Historji nie można odegnać od siebie, jak do- 
kuczliwej muchy, ale historja dobra jest z tego 
wsględu, że idzie i idzie nieprzerwanie i coś 
nieznanego chowa w swojem wnętrzu. * 

Tyle p. A.Suworin — a co do komentarzy 
s naszej strony, to jak jas powiedzieliśmy, do- 
damy je po ukazanin się dalszych listów p. Am- 
(C. d. n). 


fiitieatrowa. 


Kwestja pomnożenia liczby posłów 
sejmowych z miast. 


Przy sposobności uchwalenia zmiany statutu 
krajowego i sejmowej ordynacji wyborczej, w kie- 
| runku powiększenia liczby posłów z miast Lwowa 
i Krakowa, — polecił sejm na ostatniej sesji 
wydziałowi krajowerccn, aby kwestję pomnożenia 
i liczby pesłów z :nnych miast, oraz kwestię przy- 
| znania głosu wirylnege rextorawi szkoły poli- 

teehnicznei we Lwowie, zbadał i zdał sprawę 
sejmowi na następnej sesji. Uchwała ta powz etą 
została wskutsk licznych petycyj miast, domaga- 
jących się przyznania im prawa wyboru osobnych 
tychże miast 
z dotychczasowych okręgów w kurji gmin wici- 
skich. Komisja sejmowa, która te petycje rospa- 
trywała, wychodziła z założenia, że niepodobca 
przyznawać prawa wyboru osobnych posłów 
tylko tym miastom, które o to petycjonowały, 


c i ale odnośsą reformą trzebaby objąć kraj cały i 
w formie uprzejmej, a ich cywilizacja zwycięża. ' 


zbadać należycie, którym miastom naszego kraju 


Wydawnietwo 


LUSZCZ 


t rh pronumeratorów „Dz, Pol, *) 


s Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy x wydawnictwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą: 
czne prawo dawania tego tygo- 


Kkwartalsia |. uł. 150 ot. 

miecięczale sł. —80 ot. 

kwartalnie sł. 8:40 ot. 

miecięczala sł, —'80 ot. 
rama | 


dnika po zniżonej cenie. 
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odparł poważnie Szymon — 
kocha. 

— Koch Kochową kocba, ale Kochowa 
Kocha nie kecha — wtrącił śżartobliwie Sokol- 
nicki. 

Szymon nie obraził 


to ona mnie.. nie 


się lekkim tonem O- 
wszem, był rad, że przyjaciela oderwał od 
czarnych myśli Równie spokojnie mówił dalej: 

— Nie myślę posełać jej pieniędzy, bo mi 
już dwukrotnia odesłała. Gdybym był bliżej, 
niezawodnie cisnęłaby mi je w oczy. 

— I to ci się podoba? 

— Podoba! — potwierdsił Szymon szcze- 
rze. — Kecham ją, bo nie jest, jak wszystkie, 
ico postanowiła, spełci. Przebojem idzie de 
celu, ma swój ideał, cierpi dla niego i pracuje! 
Dlaczego mam ją potępiać, kiedy wyznaję takież 
zasady. 

— No, i może ją usprawiedliwiasz, że cię 
oszukała ? Chociaż w tym wypadku nie wiem, 
które z was popełniło gorsze szaleństwo! Czy 
ona, wychodząc za mąż, by po tygsdnin od 
męża uciec, ogy ty, żeniąc się z postrzeloną 
dziewczyną, która ci już przed ślubem skakała 
do oczu jak kot. 

— Miała rację, bom ją zaczepiał i doknezał 
swemi propozycjami, 

— Więc dlaczego raptem zgodziła się na te 
propozycja ? 

— Powiedziała mi szczerze: 
zawsze od innych odozepić. 

— Niby miałeś grać rolę stracha w prosie 
na wróble łakome! Ładna bo dziewczyna — to 
muszę przyznać! Jabym jej nie wypuścił w świat 
na przepadłe. 

— Ona też nie przepadnie — wtrącił Szymon. 

— Ale i do ciebie nie wróci! Mass kulę 
u nogi, kochany kolego. 


by się raz na 


— Niezawodnie, ale jednakże taki dziwny 

, całek ze mnie, że nie stękam, ani utyskuję. Kil- 

| kadziesiąt rubli sprobuję posłać Natalce, może 

potrafi jej depomódz niemi, nie wspominając 

mego imienia. Szkoda mi biedactwa ! — dodał 
ciszej. 

— Tfu, do djaska. Czasem myślą, że kpiss! 
Ludsie dowodzą, żeń taki chytry mydłek, a że 
w rzeczywistości masz oałe haremy po wsiach. 

— I pan temn wierzy? — spytał Szymon. 

— Nie miałbym oi tego za złe, jak pragną 
ci, którzy to donoszą, Uwakam cię za zupełnie 
swobodnego. 

Szymon milczał, zwiesiwszy głowę. To mil- 
czenie zdało się twierdzeniem Sokolnickiema. 

— Zazdroszczę ci! Ja nawet do tege nie 
mam swobodnej myśli i ochoty! — mruknął. — 
Podłe życie! 

— Jeśli się tamto uważa za dobre i przy- 
jemne. Więc znowu eą donosy na mnie? — gza- 
gadnął. 

— A. są — obojętnie odparł Sokolnieki. - 
Nie śmieją ustnie. Piszą anozimy. Co oniby dali 
za to, żeby nas poróżnić! 

. — Niesh pan zaproponuje Alterowi cenę za 
moją głowę. Możeby w ten sposób ułożyła się 
sprawa z chłopami z Omelnej. 

— I tybyś mnie opuścił ? 

— a i to Peg opłaciło, i owszem Í 

— (Gtupiś. Powiedz lepiej, co si w 
Dubinkach? 8 | A 

— Amo, spisałem protokół, Znowu sprawa. 

, — Ste siedemdziesiąta ósma w tym roku! 
Na ty, kto najlepszy ma dochód z Soko- 
owa 


— Wiem — uśmiechnął się gorzko Szymon. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


„waaszrow waw — 
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i w jakiej mierze przyznać należy prawe nale- 
żenia do kacji wyborcaej miejskiej i 

Co do petycji rektorata sskoły politschni- 
cznej we Lwowie, o przyznanie rektorowi tej 
sskoły głosu wirylnego w sejmie, podniosła ko 
misja, że należy zbadać, czyli w ogóle wobec 
panujących prądów co do ogólnej reformy wy- 
boocssi mnożenia głosów wirylaych jes: na czasie 
i czyby nie należało może uwzględnić także in 
nych instytncyj naukowych. 

Powyższą sprawą zajmował się wydział kra 
jowy, poddając wszechstronnemu badann zabrane 
materjały statystyczne. Wydsiał krajowy uchwa- 
lił jednakowoż sprawy powiększenia liczby po 
słów z miast na rasie nie przedkładać s»jmowi, 
albowiem nowa ordynacja wyborcza dla 30 wię- 
kscych miast, objętych ustawą s roku 1888, nie 
jest jeszese uchwaloną i dopiero na najbliźsaaj 
sesji zostanie odnośny projekt nus.awy sejmowi 
przedłożony. Wydsiał krajowy miał również i tę 
okoliczność na nwadze, że sejm dopiero na osta- 
tniaj sesii uchwalił powiękazanie liczhy posłów 
z mizet Lwowa i Krakowa, a nia jast wskaza 
nam i posądanem, aby sejm co roku zmianą 
statutn krajowego i osdynaeji wyborcaej się ssj- 
mował. Z tych szmych powodów uchwalono 
również nie preponować przysnania głosu wiryl 
nego roktorowi politocbaiki lwowskiej Uchwałę 
ową poda wydział krajowy do wiadoweskci sejma 
w ogólnam apramoadania ss wych csynnośńci 
urzędewyuh. 


Gtermanizacja Kościoła. 


Za przykładem Moskali, którzy wszelkich 
używają sposobów, aby zniewolić Ojsa św. do 
zezwolenia na zaprowadzanie języka rosyjskiego 
w kościołach katolickich, poszii niem:asoy ha- 
katyści. Ich także w oczy kłuja ten fakt, iż w 
kościołach katolickich na Górnym Szląskn i w 
W. Ks. Posnańskiem dodatkowe nabożeństwo 
odprawia sią w języku polskim i chcialiby, aby 
w kokńciołach katolickich kasano i modlono się 
tylko po niemiecka W sprawia tej, w organie 
hakatystów Alidzutsche B'dlter, zaajdajsay na 
stępniący artykuł: 

„Nigdzie nis oddziałała walka kalturna tak 
szkodliwie, jak w dzielnicach wschodurch, gdzie 
całą lndność polską smobiliguwsła dla sprawy 
narodowai. Nową walką narodową, której nie 
unikniemy, zacząć z tej strony, znaczyłoby ze- 
zwolić s góry na wysabionie się na bardzo 
słabe stanowisko, przeciwko któremn nieprzyja- 
ciel mógłby niebawem wytoczyć wszystkie swe 
armaty. Niepodobna coś zdziałać w tym kierunku 
pray obecnych prawach państwa. Kto tego od 
władz żąda, ten pokazuje, ża nie zna położenia 
prawnego. Natomiast żądać ka tonu samemu 
celowi nowych ustaw, byłoby marnowsniem sił. 
Albowiem walkami parlamzntarnumi, bos których 
nie m żiuby ustaw praeprowadsić możnaby ukang 
broń przeciwko polskości o w.ele lapssą i skute 
csaiejszą. Ażeby uayska5 od Rsyma narodowe 
u:tąpstwa, jest najprsawrótniajazą drogą, bezpo- 
średaio m 3szać się də jega arządzań i chvieć 
regulować mschacizm, któreg» pisrwszą masadą 
jast, Mozemy mówić o wszystkism, skoro tylko 
roswój stosnnków i iaterauą Knśoioła tego wy- 
mag», ala nia p>awolimy się psdciągkć ped re- 
gałamin Należy ta stworzyć praktyoane stosunki, 
która smussą Kościół rsymski poddać stanowisko 
swoje wabsc polskiej sprawy gruatownej rewiaji 
i se swej strony ofiarować państwo w intsresie 
Kościoła usiępstwa, któcych od Kościoła msoha 
miozaym przymusem nie wyjednamy nigdy. Każdy 
ma ostatacznie swoją słabą stronę. w którą go 
można ugoda'ć: tak też i kutulioki Kościół na 
kresach wsohodnieh. Nie jesteśmy kulturxaompfa- 
rami Nie miessamy intersgów ewangelickich s 
iaterssami parodowami. Ani sława nie rssklibyśmy 
na tem miejsen preeuiwko Kościołowi katoliżkio- 
mu na kresach wschodnich, gdyby w nin ka- 
zano i modlózo się po niemiecka. Tuvó to nio 


aprzeciwia się dogmstsia Kościsłw katolukiego ; 


kazać i modlić są w kośsicłach po niemiecka 
Nie cani on tego na Kresach wsohodatch jady- 
nia dlatego. poatawat nie odpowiada ta jago 1u- 
tarssom, Csyśby państwo nio zdsłała duprawa 
dzió do tego, żaby w prayaałości lażała w iots 
rejio rzymskim, aby na kresach wschodaich mo- 
dlono sę i kasano po niemiecka? 


„Czyni te kościół ewangelicki, stąd też, do- | 


póki kościół katolicki trwa na prseviwnem sta 
nowisku, jest on urodsonym sprzymiarseń sem 
państwa przy rozwiązywaniu narodowych sa 
dań, które istnieją na kresach wschodnich. Na 
zdanie to zgodsić się mussą całe ewangelickie 
Niemoy i parodowo myśląca usęść Niemiec 
katolickich (7). Masi on być myślą przewodnią 
praskiej i niamieckiej polityki 
wszshodnich. To nie brak równouprawnienia 
aibo zguła nienawiść ka kościołowi, leca naj- 
prostssy rozum polityczny... Niechże kościół 
rsymsko katolioki patrzy bos przoszkód swoich 
mniermanych interesów na kresach wschodnich, 
głyby tylko takża państwo opiekowało się 
swoimi, to jest „a razie ewangalickimi Nie 
chodzi o walkę policyjną z katolickim, lecs o 
popisranie ewangelickich interesów ! 

„Dla ludności owangielickiaj na  krasach 
wschodnich nie powinny istnieć pa latki kościelne. 
Teć także katolik polaki nie płaci ich, dzięki 
odsiedsiczonym wysokim fuadzcjom swych gam 
kościelnych ! Należałoby usunąć ciężary szkolna 
dla ludności ewangelickiej. Katoliccy urzędnicy 
nie powinni uraędownć w atrakwisiycunych 
(dwujęzykowych) dzielnicach. Należałoby czułą 
oto:syć opieką wszystkie dzieła prywatnoj ewan- 
gelickiej agitacji, zamknąć supełnie granicę ga- 
lcyjake rosyjską. A przes beswzględas osiedla- 
nie ewangelickich włościan w miejsce walącej 
się w gruzy wielkiej własności s połaką indco 
ścią robotniczą, nszcsuplajmy tak długo i tek 
energicznie panowanie kościoła kais'iskiego, 
póki w końzu nie sgodsi zię także ce swej 
strony dać pod wrgiędem narodowym państwu 
te gwarancje, kiórych kościół ewanzelcsi do 
starcza nam jyż dzisiaj”. 

N:e są więc hakatyści kalturzaerrpforami, 
ale chcieliby, żeby sąd praski wypowiedział 
w.lkę kościołowi. Nie wiemy osy rząd ulegnie 
podszeptom hakatystów i pad tym wzz'ędam. 
Bismarok walke s Rsymem przegrał i poszedł 
do Kanos*y, a rezultatem tej walka było, jak 
sami hakutyści przyznają, obnis=nie sią sam>wia- 
day narodowej waród Szląsaków. Now» walka 
przyniesie te same reanltaty. Kościół zwycięży, 
A wras z nim ci, którsy koło niego twardo stoję. 


na kresach ` 


|, KRONIKA. 
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Sobota 28 listopada. 

Raut w Kole literackiem. 

O godz. 67/, wiecz. pogadanka pedagogiczna 
w szkole im. Miekiowicza. 

W Kasynia miejskiem przedsrawienie amatorskie. 
Początek o godz. 7. wieczorem. 

W Czytelri dla kobiet o godz 7. wiecz. odczyt 
p. Daleckiej o „Powstaniu listopadowew.* 

Teatr hr. Se.rbka: popołudniu „Apoteoza Ada 
ma Miekiewicza”, ze! ńczy „Mazepa“, tragedia J l. 


Słowackiego. Wiacza è „Czarodziej z nad Nilu“, 
opera komiczna Heur .« B. Smitha, muzyka Wikt. 
Hsrberta. 


Kaleniarz. Sobota (28.): Krescentego. Wschód 
elisa o ważąjnia 7. minut 32 zachód o zsdzizię 
4. mint 4 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie 
kozły (regacze), jarząbki, cietrzewie i głuszca (ko 
guty), słomki, bsżanty, kuropatwy, dropie, pariwy) 
ptactwo błotas (kizyki, dubsity, kulony, bataljony, 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki), lisy 
i zające. 

Wydział towarzystwa zachęty przemysła kra- 
jawago na posiedzeniu swem dnia 22. b. m. uchwalił 


lonach Wystawy nieustającej okazów przemysłu krajo- 
wego, specjalną „Wystawę świąteczną”, zło- 
żoną przeważnie z drobnych i dostępnych wyrobów 
przemysłu krajowego, które się na podarki święte- 
czne badają. Rozumie się, że wyłącznie wyroby 
krajowe. m przedewszystkiem okazy pracy przemy- 
głuwców i rękodzielników lwowskich, znajdą na niej 
pomieszczenie. Dla publiczności lwowskiej nie po- 
winno znt«m być obojętnem to przygodue rozaze- 
rzenie wystawy  nieust.jącej, która jaż w codzieu- 
nych warunkach swego istnienia tak wiela i tak 
pięknych okazów przemy łu krajowego zdełała zgro- 
madzić i tyla jaż sympatji po uiędzy publicznością 
lwowską ecbie zjedaała. Nie wątpimy też, że roto 
dcielutcy i prsemysłowcey lwowicę skorzystją skw: 
pliwie z tej oposcbuoaci, ażeby się wyrobami swymi 
przed szerszą pubiiornoścą papiszć Wystawa będzie 
codzienuie Gd godziay 8'/, rano do godziny 5 po 
południa otrarią, a wstęg na nią bezpłatny. 
Gospoderzami wystawy tą pp. St. Ciuchoiński, pro- 
fesor- W. Oshoukowski i J Wezelak, a prócz tego 
nżyczyli swaj pomocy wsłonkowie wystawy pp. J. 
Piepes wiceprezes izby handlowej, hr. J. Łubieński, 
A Sułtyński i prefegor J  Zacharjawicz. Wydaiał 
uchwalił pró:z tego sająć się przygotowaniami, 
cdiem urządzenia w związku z komisją krajową dla 
spraw przemysłowych, na wiosnę przysułego roku, 
specjalnej i w okazy najnowsze wyposażonej wysta- 
wy małych motorów i maszyn pomocniczych, tak 
ważnych dla przemysłu rękodzielnuiczego. 

Nswa aptsxa. Namiestniectwo zezwoliło nv za- 
łożenie publi znej apteki w Liszsa-h. Celem nadpnia 
koncesji na otwureie i prowadzenie tej nowej apteki 
rozpisało sta.ostwo krakowskie konkurs. Polania o 
koncesję wnosić nuluży do starostwa do końca gru- 
dnia rb. 

lubilessz Asnyka Celem nozezenia największe: 
go ta dol naszych poety, zawiązał się w Krakowie 
komi:et pod przewodnictwem p. prezydent. waj Pie- 
niążkowoż. Uroczysty ten az: odbędzie się w teatrze 
dnia 14. grudnia r, b i zostauie zainaugurowany 
kaatalą umysluie na ten cel przez Wr dysława Ż:- 
leński-go ułużoną, W myć! żądania kompozytora 
wykouanie kautaty powieczzuem zostało krakowskie 
mu towarzystwu Śpiewaez' emu „Lutnia“. 

Temperatura. Barometr opada. 

Wozoraj była najwyższa temperatura — 5 6 Cp 
najniżeaz — 76"; 

Pomnik Mickiewicza w Krakowla. Prof. Ka- 
z'mierz Morawski wyjeżdża dnia 1. grudnia rb. do 
Rzywu, juko pełnomocnik komitetu, zxjmojąc:go się 
budową pumaika Miekiewicz:, w ceiu skopirolowania 
stanu robót około pomuika. 

Z uniwsraytatu. Pun Kazimierz Józef Flis, 
d:monatrator przy katedrze ratologii cgólaej rodem 
s B<kn. otrzęmił na Uuiwersytecie Jagiellońskim 
| atopleń doktara wazych uani lekarekish. 

Qbsh dy istopadewa W Z.górzu udbęłzie sę 
diis 28 bm. steraniem, towarzystw miejscowych 
| pBukała”, „Czytelni i pólisa roluiezegu w wilę 
| rocaaiey prwsiania listopudowego, soleane Dabożeń- 
| stao żaiodne za du ie poległych w walce o nic- 
| podległość cjeryzny. 

Z: Złutzowa dousstą pam: Za poległych w wal- 
'ee narodu w r. 1881 odbę zie się w sobotę 28. 
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bn. o godz. 9. r.no w rz kat. kościele nabażeń 
| stwo żałobue, urządzone staraniem Towarz. gimn. 
| „Sokół * 


Zmauna własności P. Jan Daszkiewicz, wła- 
śoiciel miasteczka Kndryń:e, Rusin bakowiński, który 
przeszłego roku darował swoją wieś Michałówką 
z 600 morgaiui pola OU. Baayljanom, kupił tymi 
' dniami wieś Ziwula w sąsiedztwie Kudryniec za cenę 
8000) zł. od spadkobierców po śp. Głotardzie Dwer- 
mickiw, wnaku polekiego jenerała. 

W Nisku wybadoweno i peówięcoro nowy kościół 
i re, kote, którewa miasto to dtysh:saa nie posiadało. 

Wł-świeelku Niska, Marja z hr. K'nskych hrabia 

R:szegnierowa przy hojnym współudziale rodzin ma- 

gn:ckich, a uawet domu panującego, przyczyniła się 
, głównie do utacrzenia funduszu budowlanego. 

Wyrok Śmierci sykosado coegdaj w Lissie ra 
M.t.ldzie Heiaizowej z S»inówka w W. Ka. Po- 
zneńsziem. Heintzowa w siółce ze swym kochankiera 
He'lmanem otrułx sw go moża. Kochanko”ie uciekli 


zaraz po dokuusnie morderstwa do Ameryki, ala 
nchwytano ieh w usrlwaoji i odztawicno do 
Nienie. Halinin i rówcież skazany na karę 
śmierci. ale cesarx ge ulis awil, a sąd skazał na 


doż: wotnie więcienie. 

Wydział krajowy w Pradze uchsulił jedco- 
głeśnie na onegd:jszem posiedzeniu przedłożyć sej- 
maw: projekt ustawy w sprawie zaprowadzenia bez- 
pé »dniego głosowania przy wyborach sejmowych z 
kurii gm:a wiejskich. 

Ratulickie stroa:ietwo ludowe na Węgrzech 
cheieło podczas p'bytn eeesrza w Peszcie wysłać do 
niszy depalacig 1 przedłożyć skargę na naduż;cia 
podszas wyborów. Zawiaru tego jeduak mnziała za- 
niechać, gdyż eświadcz:no ma — jak donosi Mn- 
gyar  Orszay, iż cesarz depntacji tej umie 
przyjnie 

Aresztowatla oszusta Niejaki Aleksander Bo- 
gdatewicz, rekuno powieściopisarz, który poprzednio 
przebywać w Wisdom i Budapeszcie, treaztuwany 
został w Dreznie pod zarznis'u oszustwa Bogdanowicz 
pochodzi z dobrej rodziny, ma bardzo dobre ułożenie, 
to wu znacznie dopomagało do popełnienia rożli- 
cznych oszustw. 

| Setna rocznica uwolulenia Kośsłuszki. Dnia 
| 36 listopada 1798 r. Ko ciaszko przewieziony 20- 
atad z fortrey petropawłowskiej do starego zamku 
Grzegorra Orłowa. Niozadługo zajechał przed pałac 


urządzić, począwszy od dnia ó. grudnia r. b. w sa- | 


DEIENNIK POLSKI s dnia 38. Lilstopuia 1006 r. 
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car Paweł ze starczym swym synem, Aleksandrem 
i świetnym orszakiem przywełąc naczelarkowi dekret 
uwolnienia. Według relacji Niemcewicza zawiązał: 
się między Kościuszką a carem Pawłeia rozmowa 
następująci: 

Paweł: Czyli moio nie poz :zjeaz, kto jestem ? 

Kościuszko : Uznaję w osobie Pawła imperatora, 
a w darze przywrócoiej wolności wyższego nad za- 
gzcz t tronu, k:óry pesiadasz. 

Paxeł: Ubolewałem zawsze nad losem WPana, 
ale za rządów matki nie mu pomóde nie mogłem. 
Teraz za8 wziąłem za najpierwszy mej władzy obo: 
wiązek udarować WPana wolnością. 

Kościuszko ekłonił się i rzekł: 
pania! Nigdym nie ubslewał 
ale nigdy ubolewać 
zny mojej. 

Paweł: Zapomaij WPan o ojczyźnie. Przyszła 
na nią olej, jaka spotk ła tyle innych -puństw, któ- 
rych pamięć tylko w dziejach została, a w tych 
WPac ziweza piękoa ws,amaienie mieć będziesz. 

Kościu:zxo: Obym był raczej zapomniany, a 
ojczyzna moja wolną została, Upadło zapawne państw 
wiele, alə upadek Pols, nie ma poiubn*go przy 
kładu. 


Najjaśniejszy 
nad losem własnym, 
nie przestanę nad lorem ojozy: 
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; 48 rokiem życia, 
` telasści 
| których przeciętna długość 


Paweł: Dlaczego, mój jenerale? Wszuk greckie | 


i rzymskie państwa podzielone zretały. 
Keściugzko: Prawda, n.jjaśniejsz" 
były pokcnane bronią i węgrzód wclnaść, niż egzy 


stoscję straciły. Lecz Polaka w famen powstaniu 
swojaim | wteaccis, gdy do rządnej wotn:ści prsy- 
chodzić chciała, wtenczas, gdy najwięcej energji i ; 


patrjotyzmu pokazała, upadła, 
by tylko na swych przestawały granicach, gdyby 
ich ambicja ograniczoną była żądzą śaieiności i 
potęgi, jaka zależy od dobroci wewnętrznego rządu, 
gdyby  hwiały być tak spokojze, jak Polska od 
wieków zawsze być chciała, stućby jeazose szpówne 
mogły. 

Rv:mowa długo jeszcze przeciągnęła sig, z któ- 
rej Paweł wynióał jak umilepsze wrażenie i głęboki 
Baacunók dla Kościuszki. 

Odtąd car częstym bywa? gośsiem u naczelnika, 
Na prośbę Kościuszki jednjm ukazem wyswolono 
12.000 jeńców polskich, którzy zostsli wypuazczoni 
z twierdz i wrósić mogli z Sybarjl. Otoczenie car- 
akis, które świeżo w pomięci miało czasy Kata- 
rzymy i pragngło utrzymać daeny jej system krę- 
tych dróg, knowań i ucisku, miechętaem okiem 
patrayło ma rsądy Pawła. Wielki opór w radsie 
ministrów wyw.łał projekt wypuszoseais „nieboz- 


pieczaych*, tj oprócz Kościuszki, Niemouwicza i 
Igracego Potsokiego, — estatecznie poręczył aa 
nich słowem  KRvśsiuszko i „uiebezpieczni* zyskali 


wolność 

Po uwolnieniu g niewoli naczelnik 3 tygodnie 
praebył w Petersburgu, przygotownjąc się do drogi. 
Puwał <f:rował Koświuszca na drogę 60 tysięcy 
rubli, eraz mają'ex ziemski w Rosji, zaludałony 
przez tysiąc pcddanych. Podobnyż majątek otrzymał 
i Ignacy Potocki. 

Pieuiądze, jak wiadomo, Kościuszko s Amezyki 
odesłał Pawłowi, które nis przyjęte przez długi czas 
tułały się po baukech, Ciekawa rzec, gdzie ostate- 
eznia utoręły. 

Na samem odjezdaem Kościuszko przybył do 
pałacu zimowego, przybrany w mundur umsrykuńszi, 
pożegnać się z carem i podziękować mo za to wszy- 
stko, co uczypił dla Polsków. Ze w.ględu La rany 
i zesstywniałą Dogę, gwardziści przybcozmi caresy 
zawieźii gn na krześle z kołami do eypialaego po- 
kiju Pawła, w którym car przyjął go jaz  najłaska- 
wiej, bez cereruónjału urzędowego, w gronie swojej 
rodziny. Wóęczas to oarowa prosiła Kośe usskę o 
darowanie asnkmany krakowskiej, w której walczył, 
sama zać dała mu warstat tokarski i sbiór kamei 
z portretami całej rodziny. Sukmana krakowska 
przechowuje się podobno dotychszns w Petersburga, 
drugą, a może właśnie tę jedymą 0 której mowa, 
posiada Museum narodowe w Krakowie. Oiwzsje- 
mniając Bẹ carowej, naczelnik ofiarował jej tsba 
kierkę właesego wyrobu. 

Z Petersburga wyje hał Kuś iuszko 19 gendnia 
1795 r. 


Kości ł} poski nad Tamizą  Liesna  kalunia 
P»lazów i Litwinów w Loudynie usznwa ditihwis — 
jek nam stamtad doussa — brak własnego katoli- 
ekiegs kościoła, w Xtócyraby mieli katoliskie nabo- 
Żuństwo i ałowa B-żego w ięsyku ojezzatym stachsóć 
mogli. Dotychezas čaja tylko małą kaplicę, która 
ani dv Polaków, 
leży i każdej chwil: może być zwiniętą. Zawiązuł 
Bię tedy juszsze przed dwcmn laty komitet, mająsy 
ne orln zebranie odpowiedniego fusduszu, ale dotych: 
cras Zebruno w L ndynie 74 fontów szterliagów 
(około 900 at) bo kutelicy augielscy w Londynie 
nieliezai, niezamożni, a nadto jrzedewszystziem 
starają się o wybudowunie katedry westminsterskiej. 
Komitet polski ogłusza tedy odezwę, w której się 
zernoa do rodaków w kraju. pewny, ża się anaujdą 
azlachetni dawcy, którzy przyczynią się do tego, by 
w olbrzymiej stolicy, tak od kraju naszego od- 
ległej, rozbrzmiewały pieśni kościelne polskie i lite- 
watie, by słowo Biże ojczystym było opowiadane 
językiem, by na obuzyźnie przechowały sę  trzdycje 
i obyczaje religijne i narodowe by dzieci polskie w 
tych cbsozajach i tradycjach ch>maue, nie Gatraciły 
narudowości cjców swych i matek. 


Jsdną z nujgorliwszych funkcjonarjnszek ko- 
mitetu, jest rani Zəfa Pace (Loudon 99 Holland 
Road, Kensingtwu W.) — i do nis) z łazkawymi 


datkami zwracać się można. 


Dw s ohlub enice zastrzelona. 
Vestra Karaby w Szwecji, zdarzył się przed paru 
dniami okropny wypadek, który watrząsające WTA- 
żenie wywarł ua świadkach katastrofy. W Szwecji 
istneie burburzyński, rzec można, zwyczaj: Ostrzeli- 
wania powozu państwa młodych. Otóż w pomie- 
nionej wyżej miejscowości, dnis 10. b. m. odbył się 
podwójay ślub dwóch Bióstr, 
exiego, Z których jedsa poślubiła rsądowego ga- 
metrę,; druga nadleśaego. W chwili, gdy młode 
pary wyszły z kościoła, jakiś pijany Ślusórs strzelił 
ze starej flinty i ublubienicę 
trupem pułożył, drugim wystrzałem ugodził w twarz 
drugą siostro, która z okrzykiem rozpaczy padła w 
ręce amwego małżonka. Wyastrrały neatąpiły tax 


W miasteczku 


| prędko jeden po drugim, że sprawca tych nieszczęść 


; nie spostrzegł nawet, 
i skutek. 


U 


jaki ta strzelanina wywołała 
Oprzytomniał dopiero, gdy go Żaudarwi 
chwycili Gdyby nie esłeha ieh ramienia, ślusarz 
padibj miewątpiwie ofiarą doraźaej Bprawiedliwcści 
oburzunego tłumu. 

Praca | Życia. Doztor Franci zajął się aba- 
daniem kweatji, w jakiej zuleźności pozostają od 
siebie długowieczność lodzi do pracy i jej rozmai- 
tych waiunków i doszedł do przekonanie, iż każde 
zajęsie, zwłaszcza na świeżem powietrzn i pod gołem 
niebem, okazuje się dla 
szem: wzmacnia organizm, podaesi siłę życiową 
tkanin komórkowych i hartuje w walce za ozkodli- 
wymi wpływami. Wzmiankowany lekarz 
Annals of hygien umieścił obsserny artykuł, w któ- 


panie, ale i 
| Bzgch zakładów, 
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ani do djeqecji katolickiej nie na- ' 


córek obywatela ziem: | 


nadleśnego na miejscu : 
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oałowiecka  najpożytoczniej- , 
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rym dowodzi, iż prasa rolnicza daje największą rę- 
kojmię długowiecaności. Jego badanie w tym kie- 
runku obejmuje z górą czterdziestoletni okres czasu, 
w którym zbierał dane w obrąbie stana Massachua- 
sets, » wszystkich smarłych klasyfikował stosownie 
do wisku  prefazji. Ułożona przez niego tablica 
pozwoliła mu wyciągnąć wnioski, jakie sawody zape- 
wniają człowiekowi najdłuższa życie. Lekarz sajmo- 
wał mię w swej statystyce tylko dorosłymi ludźmi, 
mającymi więcej niż lat dwadzieścia i doszedł do 
przekonania,* że ludzie, spędzający więksią część dnia 
aa świeżem powietrzu i nie oddający się nissczą- 
oym pracom fisyssnym, 
fabrycznych, rzemieślników | ludzi wszelkich innych 
profesyj, uwłaszcaa połączonych s pobytem w du- 
sznem powietrzu. Przecigtaą długowieczość cgrodni- 
ków, pasterny i farmerów oanacsa autor na lat 66. 
Mechanicy, murarza, astukatorowiś, pracująsy 2a- 
zwyczaj na świeżem powietrzu, żyją przeciętnie lat 
54 bankierowie i urzędnicy umierają po więkasej 
części przed 50 rokiem życia. W oforze raomieślni- 
ozej największa śmiertelność panuje pomiędzy 45 a 
leaz największy p.ocent śmier- 

zańważyś pomiędsy robotnicami, 
życia wynosi zaledwie 


daja się 


trzydrieści okm lut. 


Arisrykanskia zakłady. Wybór prozydents w 
Stanach Zjednoczonych dat pochop do najdzie Aszniej- 


jący na Brzana, gdy „faworyt* jego nie wziął „wy 


ścigu*, ujrzał nię zuiuszoaym pójść na wygnanie —- 


; taki by? b. wiem warunek zakładu. Ktoś inny, prze- 
Państwa tauta, gdy- | 1. p 
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żyją dłużej od robotników : 


! Lwowie. za pośredaictwom wybranego 


grawszy, musi obacui» kosrtowsć piwa we wesystkich | 


szynkach pomiędzy Nowym Jorkiem, a San Fran- 
cisco. Niejaki William Cerbus, zapalomy „bryanista* 
na kaudyduta swojego „postawił* — własną konę i 


netnralnte, przegrał ją do zwolennika Mac Kialeya, ! towarzystw 


Jerzego Baraella, ten sas wzamian stawiał swój 
przepyszny dom. Teraz jednak z przyjęciem wygra- 
nego „zakładu” zaleta, bo przyjrzawsay się bliżej 


mra. Csrbua, (która przes ten czas rozkochała się w | (boczna Piekarska) l. 5. Komitet bozpłatnych wypo- 


nim szalenie) dojrzał w niej wiele stron ujemnych. 
Mr. Corbu: pragnie jednak wykonsć waruoki zakładu 
i wazerął już sprawą roswodową. Pewien farmer 
z Naw Jersey „ełapał się" okropnie. Ufny w zwy- 
cięstwo Bryana, który miał sprowadzić „złote czasy 
srebra”, zobowiązał się, w razie gdyby kandydat 
jego upadł, oddać córkę młodzieńvowi, który starsł 
się o nią uddawms, lecz przyzwolenia ojoa zyskać nie 
mógł. Teraz je zdobył — dzięki Mac Kinleyowi. 
W Chiosgo pewna para założyła się między sobą: 
mąż „atawłał* na Mac Kimleya, żona na Bryana i 
zobowiązali stę, że strona przegrywająca bądsie przez 
cały okrea presydentury awyciąskiego kandydata peł- 
nić najcięższe posługi domowa: drwa rębaó, wodę 
nostó, myć podłogi itd. Mąż obecnie trynmfaje. Re- 
cord jednak dziwacznych amkładów mógłby wsiąć 
pewien kaznodzieja sekty baptystów w Cvalton (Ohio). 
Był on stronnikiem „taniego sylwerysty*, zakład 
przegrał i teraz musi s kazalnicy przemawiać do 
swoich owieczek — bez surdnta. 

Objęste urzędowania P. Teofil Wnasch, nowo- 
mianswany dyrektor miejskiego zakładu sierót, złożył 
25. bm. w rę'e p. prezydenta przysięgą służbową. 
Wprowadzenie go w urzędowanie nastąpi dziś w 6»- 
big o godz. 3 po południa w cbseności komisji zs- 
rządzającej zakładem. 

Koiej Lwów-Winniki. W ssb tę o g'dz. 4 po 
południu odbędzie się w sali inagistratu posiedzenia 
komisji w sprawie pro,ektu bulowy kolei Lzów- 
Winoiki. 

Diabeł na ulicy Ł”czakowsśiej Zabawna hi 
storja wydsrzyła się w nocy z poniedz atau na wt 
rek w domu p. Swutnego, przy ol. Łyczuykowskiej 
l., jeżeli się nie mylimy — 13 W domu tym mie 
szka bl.charz, mają y u siebie kilku terminatoró e. 
Otóż wspomnianej nocy około gudziny 3. młodsi ci 
obęwatele przebudzili się wskutek jəkieg Ś tajoamni- 
czego hałasu w okolicy pieca piekarskiego, a zira 
zem pizerazili się olbrzymio, apgostrzegłasay wynurza: 
jąrą się z niego białą, zasmirowaną trocię postać. 

— Djsbał! — przelesiało zgeduym szeptem po 
izbie, w której pa tio śmiertelnej ciazy słychsó było 
tylko pełne przerażenia sze ękanie zębami wśród po- 
budeonwy:h terainat rów. 

„Dubuł* z zed? tymczasem z przypiecka i za- 
tarzna’ eę w podejrzany sposób, padł na najbliższe 
łóżko I zasnął | Jedua z terminut rów zbudził maj 
etra i majstrową, poczęm wapólaie zaczęto się nara- 
dé nd tem, co zrobić z t jemniczym gó:ien. 
Naturalnie cdwaga usiesła w pięty, tək iż nikt nie 
śuiał anwet zbliżyć się do łóżka, na któram „dja- 
bel“ spał szem sprawiedliwego. 


W rezultacie uchwalono czekić dnia i z pier- 


| świetuie, jak poprzedni. 


: narodowych, rozszarein/6 wiado nośsi 


' odbytem daia 19. b. m. 
I tax, pewies gentlemana, „stawia: | y 


* Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: Nie 
trzeba już chyba przekonywać ogółu naszego, ża pod- 
noszajie poziomu moralasgo, wzmacniania uszzuó 
popularno-naa- 
kowych, w ogóla kaztałaenie umysłu i s3re»  Szero* 
kich mas pracująvych, jest dla nas kwastją pierwsz- 
rzędnej wagi ze, względu, na stanowisko pośról 
ucywilisowanych narołów europejskich. Jak bsrdzo 
w samych klasach pracujących rozwinęła się po- 
trzeba czerpania z9 skarbca wiedzy i literatury na- 
rodowej, stojącego dotąd, nia licząc wyjątków, otwo- 
rem tylko dla klas uprzywiłejowanych, świadczą 
nader wymownie cyfry, jakie nam podają sprawozda- 
nia bezpłatnych wypożyszalni książek, założonych w 
1895 reku staraniem trzeciego koła towarzystwa 
azkoły ludowej w Krakowie. Nie na miejssu byłoby 
tu wdawać się w s:ozegóły. Poprzestając zatem 
na datach za kwartał trzeci roku bieżącego, widzimy, 
że wszystkie trey wypożyczalnie krakowskie liczą 
w chwili obecnej 3060 dsieł. Z wypożyczalni ko- 
rzysta 1465 osób. W kwartale trzecim roku bieżą- 
cego wydano ogółem 13.435 tomów 6683 czytelnikom. 
W roku zoszłym za ten czas wydano 7839 tomów 
4824 czytelnikom. 

Mając przed oczyma tak świetne rezultaty kra- 
kowskich wypożyczalni, wydział |lwowakiega Keła 
pań „Towarzystwa szkoły ludowej“ na posiedzeniu 
uchwalił zająć się zakła- 
daniem podobnych bezpłatnych wypożyczalni wo 
w tym celu 
którego dalerem zadaniem będzie stwo- 
rzenie bszpłatnych szkół dla doroałych analfabetów. 

Komitet wypożyczalniany,  rozporządzając na 
rasle bardzo szczu łymi środkami, gwraos się niniej- 
szem s gorącą prośbą do wszystkich, którzy biorg 
do serca sprawę oświaty narodowej, tak osób, jak 
i inetytnoyj publicznych, by szechciały 
przyjść mu z pomocą, nadsyłając książki i datki 
pieniężne pod adresem skarbniczki təgoż komitetu 
pani Zofji Poznańskiej L ów ulica Opata H: ffmanna 


komitetn, 


życzalni Koła pań „Towarzystwa szkoły ludowej“, 
* Drugi raut Koła llterackiego, który się od- 
będzie w sobotę d 28. bm., zapowiad: się równie 
Oprócz Kotarbińskiego, o 
którym donieśliśmy już, iż umyślnie przyjeżdźa na 
rut z Krakowa, wezmą w tym rauucia udział panna 
Gaertner, p. Poliński i jedna z najznakomitszych na- 
sayeh sił artystycznych. Pruygcywać będzie munyka 
wojskowa 30 pp. pod kieruokiem p. Rolla. Początek e 


« godz. 8. wieczorem. 
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* (iruga pogadanka pedagogicana odbędzie się 
w szkola im. Mickiewicza d. 28. bm (w sobotę) o 
godz. 6'/, popoł. 1. Temat: „O opiece nad dzieómi 
pozbawionemi rodzicielskiej opieki i dzieómi moralnie 
zaniedbanemi.* 0:ąg dalszy dyskusji. 2. Temat: „O 
kursach przygotowawosych do szkół średnich*, mówić 
będzie p. dr. Żaliński. 

Zmarii. 

Jan Wolański herbu Przyjaciel, b. właściciel dóbr 
ziemskich, zmarł wa Lwowie w 74 r. Życia. 

Zygmunt Prus Kniaziołueki, doktor medycyny, 
lekarz cieszący się wo Lwowie wielką wziętością i uzna- 
niem, osobliwie w zakresie chorób dziesi, zmarł w dniu 
25. b. w. w Krakowie po długiej i ciężkiej chorobie, prze- 
żywszy lat 33. 


ERSIiĄAŻIKI. 

(Dzieła Wiljama Szekspira w prsekładsie J. 
Korseniowskiego, St. Kośmiana, W. Ostrowskiego, 
J. Paaskowskiego, Jana Kasprowicsa, A. Lan. 
gego, Edw Porębowicsa i St. Rossowski go pod 


redakcją dr. Henryka Biegeleisena. Lwów Nakła 
dem Księgarni Polskiej 1395 tomów dziesięć.) 

Z ruchu wydawniczego we Lwowie mamy 
do zanotowania wypadek pierwszorzędnej wagi, 
który imieniem szerokich kół czytającej pabl. 
csnokoi powitać należy =z prawdsiwem uananiem 
dla firmy nakładowej. Leży prsed nami wapa- 
niałe dziesięciotomowe wydawnictwo, na które 
czekało się jaż od dość dawna: sbierowy 
Szekspir. Największy dramatyczny genjusz 
świata nie jest wyłączną własnością narodu 
angielskiego, należy on do tych pisarzy, którsy 
stali się obywatelami wszystkich literatur, oasdo- 
bą wszystkich cywilizowanych ladów. Jest to 
najwspanialszy kosmopolityam, jaki mogła lads- 
kość wytworzyć. Nie schodzący nigdy s reper- 
tuara teatrów polskich, górający jak król nad 
całym oceanem różnobarwnych prądów litera- 
ckich, porywający zawsae jednakewo tytaniczną 
potęgą swoich myśli i miedońcignioną siłą pióra, 
Ssekspir znany był jednak w Polsce w tych 
tylko forach, które korzystać mogą m nieli- 


wszym bczaskiem sprowadzić policję, Tak się też | csnych większych teatrów — s poaostawały je. 


stało ist tnie. Na policji pokuzało się, że rzekomy 
„djsbeł* był poprostu kominiarsem, który spił się 
jak bela, potem niewytłómaczonym sposobem wlazł 
w mocy do komina obcego zupełnie domu, tam roze- 
brał się i w negliżu pojawił się w mieszkaala bla- 
oharza, gdzie spał smacznie do rena. 

„Djabsł* był ululany tak radykalnie, że abso- 
lutaie nie pamiętał, oo się z nim dsiało w nocy. 
Poniewsż prócz napędzenia odrobiny strachn, niko- 
mu vis wzrsądził żadoej szkody, puszożono go swo- 
bodnie, naturałoje z odpowiednią admenicią 

Pizo Solzrni u zbiegu ulic Grodeckiej i Leona 
Sapiehy, wynoszący 1*„ morga, jest obecnie przed- 
miotera pertraktacji pomiędzy rządem, jako właści- 
cielam, a gmicą, która zamierza wydzierżawić go na 
skład materjałów bado'slanych, wweutualnie nawet 
kupić, Na przestrzeni, położonej u samego tbisgu 


wspomnianych wyżej olie, a cbejmująvej 1000 agai, ; 


ma stanąć, jak wiadomo, bBońciół 4aciński dla mie- 


szk.ńrów tej częśsi miasta. 

Amfitieatrów. Warszawskie Słowo donosi: 
Weczorżj wyjechał do Peterabnrga współpracownik 
Now. Wremia p. Amfitieatrow (Oli Gentleman), 
który w  przejeźdcie z zagranicy, jak donosiliśmy, 
bawił przez dni kilka w Warszawie, zaznajamiając 
się a miejssowymi dziennikarzami, literatami itd. — 
W :tyczniu r. p. p Amfitteatrow zamierza przybyć 
do Warszawy na dłuższy pobyt. 

U valnlen'e anarchistow. Z Amsterdamu do- 
uos: Wejłaz Handelsbladu miał oświadczyć mi- 
nister azrewiedliwośći, iż nwulniecis urezatywanych 
w Roiterd:m:e anarchistów Hutaesa i Zarneya, na 
stąpiło wyłącznie wskutek oświadczenia angielskiego 
ambassiera, ża rzął wyrzekł się zamiaru domagania 
Bie, aby mu ich wydano. Wydanie przeto nie na- 
ałąpiło wsantem j:kiejś luzi w sasieliko uiderlanda- 
Ma trukiacie, aui taż z powadu braku odpowiednich 
przepiniw w niderlandzkim kodeksie karnym. 


- - MAK AFAMY, ANIĘ" — ———— m 


* „Z,kreju pólksiężycu*. Pod tym tytułam od- 


będzie się oduzyt dr. Usieiaszjcziego w wielkiaj 
Bali posiedzeń rady miejskiej w dou i. grudnia. 
Bilety ra tea zajraojący oduzyt są do nsvbycia w 


księgarni pp. Sajfarta i Czajkowskiego, tudzież w 

| kancelarji wydziału towarzystwa gimnastycznego 
„S.kół*, Ca4ysty dochód praeznaczony na cele do- 
broczynne, 


ok 


szcze liczne kadry inteligencji, dla której czar 
wielkiego mistrza = konieczności (zamknąć 
się musiał w martwej literse książki. Tej 
książki, taniej, przystępnej, popularnie wyda- 
nej — brakowało i oto lakę tę wypełniła obo- 
cnie jedna z najrachliwsaych i najsasłażeńszych 
u nas firm księparskich. 

Na sbiorowe wydanie dsieł Szekspira w prze: 
kładzie polskim słożyły sią pióra wybitoych na- 
szych poetów, staranna redakcja dra Honryka 
Biegeleisena i trowkliwość nakładców o sownężrs- 
ae zalety ksiąki. Całożć produkcji szekspiro- 
wskiej podsieloną została na trsy działy: tra- 
gedje, Edi i atwory o tle ścikla history- 
cznem, zgodnie s pierwszem wydaniem, którego 
dokonali towarzysae poety w scenicznym zawe- 
dzie. Rozpoczynają aroydsieła tragodji. Pachnący 
różami Romeo i Jalja, flozeficzny Hamlet, gwat- 
towny mutzya Otello, nieszezęśliwy król Lear, 
amb:tny Makbet, występują w przepysznej kla- 
sycsuej szacie polskiej, kroja J. Pazzkowskiego. 
Tych pięć psychologicznych tragedyj łączy się 
s historyczaemi praes pośrodnie oguiwe tragedyj 
rsymskich. Wypełniają je: dumny Kerjelan, 
szlachstny republikanin i sabójca Cesara, oras 
ginący w namiętnych ramienach Kleapatry ån- 
tonjnsz ~- dwie pierwsze sztuki w tłómaczenia 
Paszskowskiego, które sdobyły sobie prawe eby- 
watelstwa na wszystkich scenach polskich, trze- 
cia w mniej pięsnym praekładzie Ostrowakiego. 


J 


Na tem kończy się pierwszy dział, zawarty , 


w dmóch paczątkowych tomash. 

Z trzecia i cawartym tomam wstępajemy 
na pala historji średniowiecznej. „Król Jan“ bez 
ziemi w wo!lnyin przakładzia Korseniowsiego, 
„Ryszard II“ w wiernem tłomaczenia St. Koš- 
miana, „Henryk IL“ tłomaczony przez Paszko- 
wikiego i ks. Plscyda Jankowskiego (Johu of 
Dycalp) ustępują na drugi plan wobec świetnych 
przekładów Kasprowicza, którego „H:nryk V.“ 
i „Hanryk VI.“ po rax pierwusy ukasały się 
w druku. Gwnjałay sbrodniarz „Ryssard III“, 
jedaa s najpotężn ejszych kreacyj szekspirowskich, 
w starym przekładzie Paszkowskiego kończy ton 
cykl dramatów, poczem przechodsimy w cudo- 
wny świat baśni Tu spotykamy „Sen nocy le- 
taniej“ Kośwmiąna, „Burzę* Passkowskiego i „Opo- 
wieść zimową” w nowym, lekkim i wytwornym 
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przekładsie Rossowskiego. Fantastyczny, rachli- 
wy, kapryśny Świat szekspirowskiej komedji wy: 
stąpił w  prsekładach A.. Langego („Jak się 
wam podoba“, „Noc trzech króli“) i Edwarda 
Porębowicsa („Wszystko dobre, co się debrze 
kończy“) „Miarka aa miarkę“ Kasprowicza 
i sprzedająca swoje wdsięki Krezyda w tłom. 
Roszowkiego zamykają wydawnictwo. 

Podobnie, jak w wydanin dzieł Mickiewicza 
i Słowackiego, wydanego przez Księgaraę Pel- 
ską pod redakoją dra Biegeleisena, i tutaj sa- 
stosowano metodę objaśnień historycznych i lite- 
raokich. Prawdsiwą osdobą wydawnictwa jest 
krytyczna monografja pióra dra  Biegeleisóna, 
przedstawiająca życia i dsieła Szekspira na tie 
współosesnem, w świetle najnowssych wyników 
nauki. Niektóre rozdziały, jak „Sztuka drama- 
tyczna sa Osekspira*, „Próba syntezy i sztuki 
fantastycane*, odznaczają się obok eradycji i sna- 
komitego pogłębienia przedmiotu, niezwykłą w te- 
go rodzaju praozch malowniczością formy. Na 
zakońcsenie należy jeszcze podnieść s talentem 
napisane studjam o Szekspirze w Polsce i o jego 
stanowisku w naszej krytyce i na scenie przas 
młodego autora p. Jans Zehorskiego. 
| a — 
WiaucnosCI LUiEFACKME arlie. 

Repertoar teatralny. W teatrza hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę popoł. o g. 3 przedatawienie dla mło- 
dzieży szkołuej: Rozpoczn'e „Apoteoza Adama Mickie- 
wicza* ; zakończy „Mazepa*, tragedja w 5 aktach 
Juljusza Słowackiego ; wieczorem o godzinie pół do 
8 „Czarodziej z nad Nilu“, opera komiczna w 3 
aktach Wiktoryna Herberta; w niedzielę popołudniu 
o godzinie 3 „Kośsinszko pod Racławicami“, obraz 
histeryczny ze śpiewami w 7 odsłonach Wł. L. 
Arozyca ; wieczorem o godzine pół do 8 „Sprzedapa 
uarzeezowa*, opera koluiczas w 3 aktach Fr. Sme- 
tamy ; w poniedziałek „Ź łnierz królowej Madagaska- 
ru“, komedja w 3 aktach Śianieława Dobrzań- 
akiego. 

0 Sieekiewiczu Vowosti wydrukowały w or. 
308 obszerny feljeton pióra p. S:riby, poświęcony 
Sienkiewiczowi z okacji „Quo vadis.“ Autor ZBznacza 
naprzód ogromuą popularność naszego powieściopi- 
marza póśród społeczeństwa rosyjskiego; mówi o coraz 
Rowych wydaniach utworów Sienkiewicza 1 szuka 
przyczyn tej popniarnośi. 

„Tajemnica polega na tem — pisze p. Scriba — 
że każdy, kto przeczyta powieść Sienkiewicza, widsi 
asno, iż autor sznka prawdy za jakąbądź cenę. Sien- 
kiewicz nie może poprzestać na tem, jak to uczynił 
Zola, że wyjście z różnych wątpliwości, opanowują- 
cych współczesnego osłowieka, polega na prasy, na 
mauce ścisłej. Sienkiewicz nie chce położyć końca pe- 
rywom dnszy, nie chce saniechać dochodzenia, cho- 
eiai przychodsi mu ono kosztem ogromnej pracy. 
Wikłanina życia, nieokreśloność ideałów doi naszych, 
oczekiwanie jakiegoś wielkiego kryzysn, przygniatający 
niepokój, potęgowany pokojem zbrojnym, użalaniami 
się niższych warstw, przekleństwami Nitachego, upad- 
kiem wiary, a sarazem odradzającem się pragnien.em 
wiary, wszystko to zbyt dobrze zna Sienkiewicz, żeby 
mógł odwrócić się od tego i zamknąć się w skorupie. 
Wytrwale, uporczywie, ze skromnością człowieka, 
zdającego sobie sprawę ze swej bozsilności, A zara” 
zem «s ciekawością malarza, przed którym roztaczają 
się oraz to nowe stronnice życia, uprzedza on róŻua 
pytania i sprzeczności, Bzuka, na czem mógłby si- 
zatrzymuć, a zarazem widzi niemożność tego, przy 
najmniej na teraz. Głębię rozpaczliwą ducha wątpią- 
cego odmalował w „Bez dogmatu.“ W „Rodzinie 
Połanieckich* przedatawił wyjście większości, to jest 
życie rodzinae. Wassakż: na powodzenie bohaterów 
tej powieści Sienkiewicz patrzy, jako na sprawy po: 
wszednie żywota, jako na szarą teraźniejszość. 

gCałkiem też naturalnie od tej zwykłej, szarej 
rzeczywistości Sienkiewicz, jako artysta, jako czło- 
wiek szanojący prawdy, przenosi sią w całkiem inną 
atmosferę, w taką, w której to, co było wielkiem 
dla Połauicckiego, występowało, jako nędzne i male, 
w taką, w któej mogłoby się rozwinąć w całej 
pełni wewnętrzne życie ezłowieka; w taką wreszcie, 
gdzie sam strach przed życiem zdawał się zwalczony, 
a wraz z nim — troski i niepokoje życiowe. Prge- 
niósł się więs go pierwszego stulecia do zwycięstwa 
chrześcjanizmn nad bałwochwalstwem i napisał „Qao 
vadis.“ To nie ucieczka od smutnej, a ciężkiej tera- 
źniejssości. Nie. I w ostatniej powieści Sienkiewicz 
jest takim semym jak dawniej. I tu niepokoją go 
"te same pytania o roli człowieka, o znanaenin Życiu. 
W pierwszem stulecia odnalaał to sumo zerwanie 
pomiędzy dwoma światy, bo i tu dwie moralności z 
zawiścią spoglądają na siebie. Różnica polega tylko 
na tem, że „wówcsea* osłowiek wiedział co ma Czy- 
nié. Było wyjście, była świadomość tego, ce czyn ó 
należy i dokąd zdążać. 

„Nie wiem czy Siezkiewicz, jako esłowiek 
godzi się s taklem wyjściem. Jako artysta, amiło wał 
praedmiot. Ze względn na szczerość, na małowni- 
ozokć, z jaką napisane „Quo vadis“, powieść ta 


zajmuje niewątpliwie pierwsze miejsce w literaturze ' renta, pp. Rawski i Thulie popierali wywody 


enropejskiej, zań ze względu na głębię dotkniętych 
w niej pytań, to prawdziwa filozofja dla wszystkich 
co wątpią lub chwieją się. To nie obraz odległej 
przeszłości. Na każdym kroku posnajemy samych 
siebie, bo i teraz, tak samo jak pierwej, = dwie- mo- 
ralności, osobista i społeczna, z nienawiścią spoglą: 
dają na siebie“. 

Tu p. Soriba przechodzi do treści powieści. Mó 
wi o tem, że mie miłość Winiciusza dla Ligji, jest 
istotą utworu, lecz walka dwu światów, rozwiązanie 
dwu zagadnień © znaczeniu życia. Neron i apostoł 
Pietr, wiara i niewiara — cto prawdziwi bohate- 
rowie powieści. 

Dalej znajdujemy wnioski, że Neron odmalowany 
został po mistrsowsku; to samo o apostołach Piotrze 
i Pawle, to samo o Petronjuszu ; to samo o Kryspu- 
sie, o Glaukusie, Ursusie, wreszcie o Ligji. 

P. Scriba walesy z dekadentami, sarzucającymi 
Sienkiewiezowi, że jego chraeścjanie są za spokojni, 
mówi, że iunymi byś nie mogli, bo byli przejęci 
entuzjazmem, wiarą i nadzieją lepszego żywota. 

„Cóż w oczach Sienkiewicza zdziałało chrze- 
ścjańatwo ? — pyta w koń u p. Seriba?  Nietylko 
zgromadziło i zjednoczyło ludzi, lecz przedewszyst- 
kiem ujęło człowieka w samym sobie. Nauczyło go 
eo ma czynić, żeby uniknąć losu bałwochwalcy, zog- 
kanego bezeelowością istnienia, W pierwszom etnleciu 
chrześcjanie rozwiązali najwyższa zadanie o moralnej 
wewnętrznej awobodzie człowieka i tem zwyciężył 
Cezara. W bałwochwalcach nie było centrum, nie 
było idei, z chociaż rwoli się także dv swobody, 
to jedaak żadna filozofja nia mogła wyprowadzić ich 
ze sprzeczności. Dlatego to cień znęcania leży na ich 
czynach. Nie wiedzieli dla czego czynią to co czynią 
i czy mależy czynić to, eo sią im zdawało wiekiem 
i połądanem. Na tem na teraz zatraymał się Sien- 
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Nikt nie będzia łysym i nikomu włosy wypadać xie będą kto użyje 


Wody. 1 Olejku. ks. Sobasfjana Knejpna. 
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„ehowski oświadcza, 


muamma oser- 


aisti 
kiewicz. Z pytaniaśni, jakie nasuwają warunki współ- 
czesne, zwrócił są do złotego snu chrześcjaństwa, 
do pierwszej jego walki zwycięskiej. Sienkiewicz 
zdaje się porównywać nasz nastrój zwykły z bałwo- 
chwalczym, widząc, z jakiem pragnieniem i s jakim 
zapałem człowiek współczesny szuka oparcia w życin 
po za: ojom „ja“, a przedewszystkiem w boga- 
Gtwie. Rozwiązanie swych własnych wątpliwości i 
obaw odnajduje w poznaniu przez człowieka swobody 
wewnętrznej, zupełąaj niezależności od wypadków i 
złego życia na ziemi, G 

„Odpowiedź to niezupełna. Wszakże o ile poj 
muję Sienkiewicza, on pójdzie dalej. Cała jego po- 
przednia praca, przejęta myślaniam, przekonała do- 
wodnie, ke mamy przed sobą przedewszystkiem ca- 
łośó myślicieła, szukającego prawdy, człowieka. dla 
którego nie ma i być nie może dogmatu — formuły, 
bezwzględnego „rie“, ani też bezwzględnego „tak“. 


Rada miasta Lwowa. 


(Interpelacja dra Weigla. — Rosprawa e komi 
niarzach). 

Lwów 27. listopada. P. prezydent dr. Ma- 
łachowaki zagaiwszy wczorajsze posiedzenie 
zawiadomił radą, iż komisja budżetowa już się 
ukonstytuowała i obradować będzie trzy razy 
tygodniowo w poniedziałki, środy i piątki. Na- 
stępnie zabrał głos dr. Wergel i w ostrych 
głowach wystąpił przeciw jstnisjącomu ting l- 
tazglowi obok kościoła OO. Baraardynów i za- 
pytał p. presydonta, czyky rada mie mogła 
poczynić udpowisdnich kroków, aby dziejącym 
się tam orgjom albo położyć tamę, albo je ukrócić. 

P. prezydent odpowiedział, iż czuwanie nad 
tem, aby w zakładzie tym nie działy się rzeczy 
ebrażające moralność publiczną, należy do poli- 
cji, która już odpowiednia ssrządsenia wydała. 
Magistrat musiał wydać konsens na rozszerzanie 
sal tego sskłado, gdyż właściciel temu uczynił 
sadość wszelkim przepisom uatawy budowniczej, 
ale to uszsksł magistrat od właściciela tego 
domu, iż przyrzskł w przeciągu trzech lat cały 
dom zburzyć, i w miejsce dawniejszej rudery 
nowy dom wystawić. 

Z kolei prsystąpiła rada do porsądku 
dzieanego i rozpoczęła obrady nad sprawą po- 
działu Lwowa na okręgi kaminiarskie. Jak wia- 
domo od dnia 1. stycznia 1892 roku miasto na 
sze podaielone zostało na okręgi kominiarskie. 
Podział tan namiestnictwo zatwierdziło i ustano- 
wiło taryfę dla kominiarsy. Tymcsasem przeciw 
temu podniałowi miasta ab okręgi posypały się 
ze wszystkich stron liczne skargi, które rada 
uwsględniając, uchwaliła na posiedzeniu s dnia 
4. iutego b. r. znieść podsiał na ekręgi i sa- 
prowadzić wolną konkareneję. Tymoasasem ma- 
gistrat uchwały tej nie wykonał, powałając się 
na to, ià uchwała rady powinna byś satwier- 
dseną przes namiestnictwe, które pedsiał na 
okręgi satwierdsiło. Na woaorajsze posiedzenie 
przyszedł przeto magistrat z wnioskiem, aby 
rada dawną uchwale swą rearumowała, gdyż w 
w przeciwnym razie musiałaby całą sprawę 
przadłożyć namiestnictwu z wnioskiem  przeci- 
wnym uchwale rady. łodzi się zań magistrat na 
pomnożenie liczby okręgów i liczby Moncesyj 
kominisrakich. Referent tej sprawy dr. Mah | 
przychylił się do wniesków magistratu i prosił 
radę, aby dawną uchwałę swą sreasumowała i 
pozostawiła podsiał na okręg, gdyż ta sdpe- 
wiada bardziej bezpieczeństwu publicznemu, 

R. p. Jenasz w długiem, rzaosowem pree 
mówienia sprzeciwiał sią wnioskowi referenta. 
Mowca nie walczy s kominiarsami, lecz tylko 
s monepolem. Dziwi go to, że magistrat maže 
przychodzić niejako s grośbą do rady miejskiej 
i mówić jej: albo zreasumuj swoją uchwałę, 
albo ja pójdę przeciw tobie do namiestnictwa. 
Dsisiejssy monopol przynosi tylko krsywdę wła- 
ścicielom realności: wprawdzie jest taryfa komi- 
miarska, ale jeat ona tak sestawioną, iż nigdy 
tadon właściciel demu nie wie właściwie, ilə ma 
sapłacić i zawisłym jest zupełnie od samowoli 
kominiarsa. Wprawdzie wolno właścicielowi real- 
ności zażądaó kontrol. ale kontrolą tę ma prze- 
wadzić również kominiarz; na czy.ą korayść ta 
kontrola wypadnie. nie trudno osądxić. Dalej po- 
wołując się na cyfry wykasywał wewca, iż od 
osasu aaprowadnesia monopołu ksuminiarzk' sgo 
liczba pożarów kominowych w mieście naczsm 
nadzwyczaj wzrosła, tak gdy w r. 1889 było 
ich ssekćdziesiąt kilka, w r. 1894 było 148, wr. 
1895 148, a w r. b. do 18. bm. 108. Mowca 
prosi przeto radę, aby nie zgodziła się na re- 
asumicję swej dawnej uchwały i zapowiada, że 
gdyby rada zgodziła się dawną swą uchwałę re- 
asumowaó, to tow. włańcicieli realności, głównie 
pokrsywdzone prsez monopol kominiarski, sałoby 
praeoiw tej uchwale rady” rekarn. - 

Pp. Schirmer, Perediatkiewiczi 
Ciuchcikski przemawiali sa wnioskiem refe- 


p. Jonasza P r. dr. Pisek dowodsił, iż przy- 
czyną częstych pożarów kominowych, nie jest 
zaprowadzenie monopolu, lecz brak kontroli, 
którą powinien wykonywać ursąd badowniczy. 
We Lwewie sę np kominy, * których nikt "nie 
petrafi wyczyścić; to już wina tylko urzędu bo- 
do wniczego, że takie kominy budować pozwalz, 
Dr. Ciesielski rozmaitymi przykładami wy- 
kazywał, ik monopol kominiarski jast wielce nie- 
dogodny”i naraża właźcicieli na rozmaite- nie- 
przyjemności i szkody. Mówca jest za wolną 


| konkurencją kominiarzy i xa utworzeniem w ko- 
| misarjatach ekeposytur, gdzieby mużna było 


użalió się na kominiarzy. P- prezydent M a ła- 
ia komisarjaty w myśl 
ebowiąznjącaj je instrukcji muszą przyjmować 
wszelkie skargi na komisisrzy i czynić natych 
miast wszelkie kroki w celu nsuniącia niebezpie- 
czeństwa. W głosowaniu rada 38 głosami prze: 
ciw 19 dawną swą uchwałę reasumowała i po- 
stanowiła napowrót miasto podzielić na okręgi. 
Nadto uchwalono na wniosek p. r. Jonasza 


liczbę istniejących deis koncesgj kominiarskich © 


(17), powiększyć o 6, oraz xaprowadaić na gió- 


| wnei siraśnicy pożarne) księgi kcntrolne dia kz- 


miniarsy. Na tem obrady ze końćsono. 
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Minister okwisty dr. Gautseh okwiadczył 
na ostatniem posiudseniu :xby, iż dążyć będsia 
do tego aby w arkoiach średnich nwsględniano 
gimnastykę jeszcze więcej niż dotpchozss i weka- 
zał na to, iż w ovtatnich czasach pieca nanesy- 


p ma 


cieli gimnastyki sostały znacznie podwytszene. 
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DZIENNIKSY POLSKI z dnia 28. Listopada 1898 r. 
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Tytuła profesora atoli może minister udzielić 
tylko tym nauczycielom gimnastyki, którzy mają 
wykastałcenie akademick:'e. Dia suplentów prsy- 
nosi przedłożenie rządowe snaczne polapszenie 
bytu. Rsąd stara się jednakowoż przes pomno- 
żenie systemizowanych posad obsadsió wszystkie 
posady nanczycielskie rzeczywistymi nauczycie: 
lami. Z radekcią może mowca oświadczyć w imie- 
niu rządu, że ieżali izba zgodzi się na przedłe 
żenie rządowe i na proponowany przez nie isr- 
min, te rząd zgodzi się na wnorsk komisji, aby 
nie robiono ródnicy między nauczycielami stołe- 
csnymi, a prowiecjonalnymi, l:cs wszystkich je- 
dnakowo traktowano. 
(Telegramy „Dziennixa Polskiego”. ) 


Wiedeń 26. listopada (Z izby posłów). 
Raąd odniósł dzisiaj niezwykłe zwycięstwo przy 
głosowanin nad terminein regalacji płac urzę- 
daiczych. Za wnioskiem komizji — termin 1 
lipca 1897 — głosowała lewioa, Młodoczesi czę- 
ciowo za, częściowo powychodzili s sali. Gdy 
przyssło do głosowania nad wnioskiem rsądowym 
głosowała za nim cała lewica i Młodcezssi 
prawie wszyscy, gdyż nie chcieli widocznie 
brać na siebie odpowisdzialsośii za nio przyj- 
ście do skutku całej ustawy. 

Hr. Badeniemu i min. Bilińskiemau 
składano żyezenia, 

Wlzdsń 27. listopada (Z iaby posłów). 
Wezorejsze  posiadsanie izby ożywiło nagle 
wszysikie od dłuższego czasu uśpione stronnictwa. 
Największe wrażenie wywołał wynik głosowania 
nad postanowieniem wykonawczem do ustawy 
o płacach urzędniczych, przyczem, jak jnż do- 
niosłem — rząd Świetne odniósł zwycięstwo. 

Dia każdego snającego stosunki sytuacja 
zupełnie była jasna. Ci, którsy bronili terminu 
1. lipca, świadomie dopuszczali się wobac urzę- 
dników nieuczciwości, więdsiano bardso dobrze, 
śe rząd przy najlepszej chęci nie byłby w sta- 
nie przedłożyć do sankcji ustawy, nie mając 
pokrycia na zawarunkowany przez nię wydatek, 
a wiedziano tet, że cesarz nie gBankcjonowałby 
podwyższenia płacy dla urzędników bes równo- 
ozssnego podwyższenia płac oficerskich. 

Głosowanie więc sa tym terminem było tylko 
najgorszego rodzaju manewrem wyborczym, któ- 
rego rezultat w rasie powodzenia, byłby naj- 
smutniejszy. Wiedziano, że na wypadek tukiej 
uchwały miał już rsąd upoważnienie cesarskie 
do cofnięcia ustawy. 

W nowej izbie musianoby więc na nowo 
ustawę wnieść, przeprowadzić przez czyściec 
komisji i przez dyskusję w isbie. Wobec nawału 
prac czekających nową izbę, lata mogły upły- 
nąć, sanimby arsędnicy doczekali się podwyż- 
szenia płac. 

Rozumie się, że Lusgerowi naprzykład 
wobee bliskości wyborów najskładniej było prze 
mawiać za terminom lipcowym.  Wiedsiał on s 
góry, że zostanie w mniejszości, ale też sa to 
w organach swoich, potrafi wmówić w urzędni- 
ków, że antiliberalni nuajgorliwiej s.ę za nimi 
wstawiali. 

Koło polskie,  zesrane tym razem niemal 
w komplecie, najwięcej przyczyniło się do zwy- 
cięztwa sprawy urzędniczej. Nienczciwością poli- 
tyczuą byłoby nie uznać tego, teuibardziej, że 
tym razem nawet znani z polowania na popular 
ność członkowie Koła nie oponowali, ale uznając 
ułassność sprawy bes szemrania wzięli na siebie 
grożącą niepopularność 

Lowica postąpiła dyplomatycsnie, bo nasatn- 
przód puściła się na popularność i głosowała za 
terminem lipcowym, a potem, kiedy ten wniozek 
upadł, głosowała za projektem rządowym. Panu 
Begu bwieczkę, a djabin egarek. 

Przy drugiej ustawie, dotyczącej sług pań: 
stwowych, głosowanie wypadło odmiennie. U- 
trsymał się termin lipcowy. Jest w tem wpra- 
wdsie niekonsekwencja, ale wytłómaczyć ją 
można tem, że w tym wypadka dsiałały po- 
budki czysto humsnitarne, a niewielki półroczny 
wydatek (850 000 sł.) bez zbytnich tradneści 
może być pokryty. 

Faktom zresstą jest, ks rząd pokłada pewrą 
ambicją w tom, by i dla urzędników termin 
podwyższenia płac jaknzjbardziej przyspieszyć. 
Rsecs wssakżo jss2s, że nikt bardziej od rsądu 
nie pragnie zadośćcczynić uprawnionym życse- 
niom urzędników. 

Następnie respoczęto dyskusją nad trascią 
ustawą o płacach pznuczyciełi szkół średnich. 

P. Sokołewski bardzo gorąco bronił 
przedłożenia, a zwalcsał tylka podział nanszy 
uczysieli na dwie kategorie. ; 

Dsik dal-sy ciąg dyskusji. 

Wiedeń 27. listopada. Komisja nietykalności 
poselskiej uchwaliła wydać posła Doetza, prse- 
ciw któremu wniósł dkargę de sądu p. Vor- 
gani, i posła Luegera, przeciw któremu wniósł 
skargę miejaki Sepper. W końcu uchwaliła ko 
misja większością 7 głosów przeciwko 5 od- 
rzucić preśbę o wydanie posłów Habichers 
i Płasza í 

Wisueń 237 listopada. (Z isby postów ) Na 
duisiejsaeru posiedzenia przyjęto pierwsze sr0ść 
paragrafów ustawy O neQczycielach szkół śre- 
dnich bez zmizny wedlug wniosków kemisji. 


Tatagramy (Dziennika Po skiego 


Kraków 27. listopada. Rada nadzorcz kra- i 


kowskiego towarzystwa ubespieczeń przyjęła od 
1. czerwca 1897 resygnacię dyrektora referenta 
Henryka Kieszkowskiego, postanowiła poczynić 
kroki celem nadazia mu godności kuratora to- 
warsystwa i przygsnzć mu od i. czerwca 1897 
roku dotychczasowe pobory stałe jako emery- 
turę. W dalszym ciągu uchwsła określa osobiste 
dodatki dla p. Heoryka Kieszkewskiego, 
przyznaje mu dożywotnie mieszkanie w gmachu 
Towartyżtwa. 

W sprawie przedłożenia 
ns segji daroeznej w maju wniosków co do mo- 
wego składu przyszłej dyrakcji reda wybrala 
osobny komisją, do któroj powołani zoaiali pp.: 
Kraiński, Potocki, Dzieduszycki, Garapich, Re- 
mer, Wodzicki. 

Wiodsąń 37. listopada. Za najcharskterysty- 
ozniejszą cechą mowy tronowaj węgierskiej 


rez 


uważają wiedońskie koła polityczne okelicaność, | 


że wbrew dniychczasswej tradycji, nie zawiera 
ona ani słowa o polityce zagranicznej i polo- 


ama + wew om „ma 


Jedyny środek (bez biag) przeciw wypadaniu i na porost włosów 


flaszka wody 50 ct, olejku 40 ct. 
Ma składzić rORNIEŹ Wszystkie Zioła I Drópdraty KS. ARADI 


+2 EWY" ORA MO a aa 


; wee 1 przywiozły robotników. 


radzie nadscrozej 
| razolu ję przeciwko sprowadzaniu 
; ków. Stowarzyszenie 


| gotoweść przystąpienia do 


; robotników w londyńskich dokach, 


m m z a i 


żeniu międzynarodowem. Żachodsi tu dokładna 
analogja s podobną watraemiężliwością ostatniej 
taówy tronowej pruskiej. Niesnodsianką był 
ustęp 0 reformie wojskowej procedury karnej. 
Wieleń -27. listopada. Potwierdsa się wisdo- 
mość, 


ruskich, prowadzona przes --pp.- Wachaianina 
i Barwińskiego, 
skiego i Gautscha zapewnienie, 
bem kredytu dodatkowego 
Bonsyjny dla wdów i sierót po proboszczach ru- 
skich o 150.000 sł., a mianowicie po 50 000 sł. 
dla dyecenyj lwowskiej, pruemyskiej i stanisła- 
wowskiej. 

Wiaceń 37. listopada. Poseł austrjacki w 
Petersburgu, ks. Lichtensteia, otrzymał pole- 
cenia przygotowania rewizyty cesarza Franciszka 
Józefa. 

Wlzaań 37. listopada. 
rano z Budapeszta 

Wiedań 27 listopada. Wosoraj rezpoczął sò 
kongres probs'szczów austriackich. Duchowiek- 
stwo ruskie silnie reprezentowane. Na porządka 
dziennym prócz konpgruy i innych kwestyj ma- 


iż rząd sposo- 


Cesarz powróoił dziś 


terjalnych zreajduje się również i polityczna or- 


ganizacja wszystkich proboszcaów. Jak słyszę od 
jednego z polskich proboszosów, duchowieństwo 


polskie nie ma wcale zamiaru przystąpienia do | 


takiego związku. 
Wiedeń 27. listopada. 


otrzymała od ministrów Biliń: ; 


pomnoży fanduss | 


EE: — -. + ask AdG wik 


| „Bankvercin* 255'—, Unjoas 289 75, 


Sprawozdanie austro- | 


Paryż 27. listopada. Akademia francuska przy 


-snała ministrowi spraw zewnętrznych p. Hanotaux 


10-000 franków nagrody z fnadacji Goberta za jego 
bistorję rządów kardynała R shelieu. 


Ateny 27. listopada. Wielka powódź w porcie 


. Pireus zalała zuajdującą się tam gazownię, wskutek 
iż sejm «uwołany będzie na 28. grudnia. ' POR > * 


Wisdeń 27. listopada. Deputacja proboszczów . 


czego całe miasto pegrążone było w ciemnościach. 
Z wielu nawiedzonych powodzią fabryk strzelają ro- 
bożnicy z broni palnej na sygnał alarmowy. Z fal 
rzeki Illysu wydobyto d tych:zas dziew ęć trupów. 
Pociąg spieszący w stronę Puloprnezu wykoleił 
Eię po drodze, wskutek czego poniósł śmieró ma- 


szynista. 
——IE 


Telegramy giełdowe i largowe. 
Wiedeń 27. listopada 


Targ sgbożowy. Pszenica na wiosnę od 861, 
do 864, na jesień od —— do —'— owies na 


wiosnę od 641 do 643 na jesień od —— do 
——, kukarydza od 4'40 do 444, tyto na wiosnę 
od 728 do 730, na jesień —— do —*— rzepak 
zimówy od —'— do —'—, jesienny ed —— do 


Spirytus. 1520 do 1530 Na listopad — — 

Gilda pósiężna. Wezeraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej potowano: Kredyty 365 —, Weg. 
Eredyty 401 —.  Anglobsnki 15350, Wiedeński 
Laenderbank 
24650 Sztachany 351—, Lombardy 95 25, Elbe- 
thats 271 50, Kolej półnecaa-zachoduia 26650 Ty- 
tuniowe 151—, Rima 234 —, Alpiay 8420, Ren 
ta majowa 10125, Węg. renta koronowa 99 15, 
Losy tnreckie 4940, Marki niemieskie 58 81. 


Boriin 27 
CZUTNE * 


listopada. Giełda w zorajsza wie- 
karsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


węgierskiego banku o położeniu banku jest tak | cznaczają knrs porównawczy wieteńszi, tak zwane 


zadawalniające, że niema żadnego powoda do 
roztrząsania sprawy stopy procentowej. Rada je- 
neralna ułożyła sasady odpowiedsi banka na noty 
rządowe, dotyczące istniejących jesscse różnie 
co do odnowienia przywileju bankowego. 

Budapeszt 37. listopada. Wosoraj odbyła się 
pierwsza konferencja stronnictwa liberalnego. 
Banffy powitał sgromadzenie, prosił o xzsufanie 
do rządu i sapewniał, że rząd będzie się Ściśle 
trsymał programu. 

Budapeszt 27. listcpada. Po wygłoszenia 
mowy tronowej posłowie sgotowali cesarsowi 
burzliwą owację. Cesars widocznie nieprsygo- 
towany na to, zatrzymał się kilka chwil prsed 
tronem, dziękując i kłaniając się na lewo i na 
prawo, poosem wśród grzmiących ekrsyków 
„Eljen* opuścił salę. + 

Rzym 27.; listopada. Króla serbskiego przyjęto 
wczoraj w Watykanie s królewskimi honorami. 
Audjencja u papieża trwała trsy kwadranse. ` 

Jak kursuje pogłoska, prosił król Aleksan- 
der papieża o ustanowienie katolickiego biskupa 
w Bslęradzie i zawarcie konkordatu. 

Wieczorem odbył się na ozsść6 króla w Kwi- 
rynale obiad dyplomatyesny. 

Rzym 37. listopada. Piccolo donosi, że pa 
pież cztając manifest Don Karlosa o ucieczce 
córki tak się wyraził: „Don Karlos ma teras 
to, na co zasłużył przez swój sposób życia.* 

Belgrad 26. listopada. Radykalay Dnevni 
List okwiadcsa, iż zmiana, jaka zaszła w sagra- 
nicznej polityee Serbji jest asprawiedliwiona, al- 
bowiem przyjaźń s Rosją nie stawia żadnej 
przeszkody przyjaźai s Austro- Węgrami, która 
konieczną jast dla ekonemicsnych i handlowych 
interesów Berbji. Najnowszą fazę mądrej tej po- 
lityki xnamionują odwiedziny w Bnukarezzcie, 
Wiedniu i Rzymie. Jest to wyłączrą szsługą 
króla Aleksandra, a nie prezydenta rcinistów 
Novakowicza. 

Madryt 27. listopada. Z Kuby i Filipinów 
dochodzą bardzo niepom;ólne wiadomości Opinja 
publiczna domaga się odwałania Weylera. Cho- 


rych lissa na tysiące. 

Trydent 27. listopada. Zastrzelił się tutaj po- 
rucznik pionierów. Włodzimiers Kossowicz, którego 
przed kilku doiami przeniesiono tutaj z Galicji. 


Wiedeń 27. listopada. Dr. Lneg"r cbwiadcza 
w dziennikach antisemickich, że interview w pa- 
ryskim dzienniku 7em4s, ssczególciej jednak 
raokoime twierdsenie, jąkoby i rząd był antise- 
micko usposobiony, jest niedokładny m. 

Budapeszt 27. listopada. ' Tutejszy dziennik 
nrsędowy ogłasza odręesne pismo cesarza do 
Szlavyege, w którem cesarz wyraża swój żal 
z powodu ustąpienia tego męża stann za stano- 
wiska prezesa izby panów -i-drięqkuję mau za 


| pełną poświęcenia działalność patrjotyosng. 
Rzym 33. listopada. Itialie donosi, iż wego- | 
| raj pokój z Menelikiem został w Harrurze raty- 
: fikowany. Major Nerazziai w połowie gradnia 


powróci-do Rzymu. 
Wiedeń 27. listopada. 

sador francuski Arago. 
Hsmburg 27. listopada. Liczba 

dosiąga 8000. Zs Szwecji i Auglji 


Umarł tu dawny samba 


bastującęch 
przybyły paro- 
W Bremie opró:z ro 
botników w domach składowych, bastnją wszyscy 
robotnicy portowi. 
W Kilonji od  dzimzj 
wacze okrętów. 
Kiionja 27 listopada. Księżna pruska, małżonka 
księcia Henryka, powiła dzis rano syna. 
Hamburg 27. listopada. Na jeneralnem zgroma- 
dzeniu robotników okrętowych, ra które przybyło 
ich kilka tysięsy, uchwałono wystosowzć do senatu 
włoskich robstni- 
oświadczyło, ża 
czy przystąpi do 


bastują wszyscy pomy- 


maszynistów 
jesazz8 do jutra czeka z dacyzją, 


į jęneralnej bastówki. 


Portowi reb tnicy w  Harburga 


strejku 


oświadczyli 
robotników w 
Homburgu. 

Londyn 27. listoopada. Tutejszy eddział między- 
narodowego stowar yszenia robotników zatrudnionych 
w dokach powziął uchwałę, zawieszającą pracę tychże 
nie jest jednak 
dotychczas pewnem, czy uchwała ta bzdzie wykonaną. 


E ŁAPA 2 dn WWW O | 


m A z m A EO WRO, ZO W EEE a E WA ZW NO 


Wiener Paritit).  Kretyty 22860 (36401) 
Sziachanę 148 75 (349 27), Lombardy 41 20 (96 81) 
Diseenic 206—. Usposubierie spokojne. 

Frankfurt 27. listopada Giełda wczorajsza 
wieczorna, kurza końcowa. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kors porównawczy wiedeński, tak 
Swane Winer Paritat). Kretyty 309— (364 67), 
£:tacbany (29650 (35030),  Lo'mbsrdy 
(=—, Esera 15820, Horysaor 16580, Diszon s 
20580 Usposobienie s.las. 


TELEQRAM GIUŁOUWY. 
Wieżoń, dnia 37 listopada godz. 3. miu. —. 


Akcje kred. 865-6? Gal. e*!. prop. 37— 
Alpiny 85 20 Wied. lory —— 
Kredyty węg. 402 — Ateje tyton,  151— 
Angiobanki 153 50 4*/, Poż. kraj. 

Unjony 290 — s r. 1398 97 — 
Ludwiki —— Zibothale 271 25 
Nerdban: —— Lindarbanki 24650 
Lombardy 9525 Renta zł. weg. 122 25 
Losy tureckie 49 40 Bankversiuy 250 — 
Staatabany 35225 Wazpólna roni „p. — — 
QOserniowieckie 286 — Rutle 128 — 


Z izby handlowej | przemysłowej. 
Lwów, 27. listopada 1295 r. 


i. Akcje zasziukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 216.0 do-219'—. Kolej [Lwow.-Czern.-Jasy po 
300 zł. w.a do 2338 -— w srebr. 237 —. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. L emisji 383 — do 893:—. Banku kred. 
galie. po 200 zł. w a. 210— da Garbarni w Rsa- 
szowia po 300 sł. w. a 200— do 303—, Fabryki wa- 
gonów w Banoku przadtem Lipińskiega po 500 koron -== 
250 zł. w. a. 3%0*— do 260 —. 

li. Listy zastawne za 100 zł : Banku hipot. gai. 5", 
w. à wylosował. s 1U% prem. 11015 do 110'80. Banka 
htpot. gal. A'a% w. a. ios. w 50 lat 99:80 do 10050 
Banku hipoż. gal. 4° w. a. losów w 50 lat. po 300 
koron 9670 do 3740 Banku krajowego 4% w, » 
los. w 51 lat. 1904) do 101-10 Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 9820. Tow. kredyt. galie 
ziemsk. 4*/, (L emisjs) 976) do 95:389. Tow kredyt. 
gal. siem. 4% los. w 4l'/, iat 8740 do 93:10. Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9740 do 8610. 

iN. OGbiigi za 100 zi.: Galic. fuedusu propinacyjnego 
40, n. a 973) do 58—, Bukow. funduszu propinseyj- 
nege 5% w, a IUś5V do ——. Kom Bauku krajowego 
5% w. a. [I em. 10%— do 103770. Hemsaalne banku 
krajewego 4% w. a. IL sia. lu) — gn IDT). Pożysztk 
krajowej 89), © a. 105— do — —. ©oluorki kraj. 4l 
W. a — — (dl ===, Pozyczki Kio. A, W. A. E TOEN 
1891 Y%— de 9770 Pożyczki kraj. A", pa 5:0 koron = 
FGU sł. w. e. z rokn 2593 V7— ae 9560  Połysaki X'fo 
gminy mi»stz Less 97— do ZU. 

te. Lasy, liona Krskuwn ed 3750 do 29: —. kasta 
Stunluavoma od 4% — de ——. 

W MWescty. Dukat css 5w do 5°75. Napoleona or 
od +80 do 2862. Pólłimnerjał W6ż da ——. Rubia 
ros. svebrny l-40— do |1'%5'—. Rubal rosyjski papierowy 


! 127.20 dc 1'28.36 109 marek niem 56:65 de b910. 


Przyjemnie du Liwowa 
dnin 27 listopada 189€ r 

HOTEL ŻORZA. M  Małachowska ze Strzałek, R. 
Pawlikowski s Czndos. W. Gniewosz z Kontów. O Horo- 
dyński z Romanówki. Dr. E Krsyżanowski, H. Marein- 
kiewicz z Buczacza A. Zawadzki s Dąbek. M. Zakrzewski 
z Czołhan. J; Steinita z Wrocławia. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. Wolański a Duvlisk. W. 
Trzciński z Wołynia. W. L-nge z Tryestu Ks. K. Przy- 
borowski z Kołomyi. 8. Orlik z Wołynia. H. Miszkie- 


| wiez z Warszawy. H. Breitenstein z Useherland ©. Bre- 
+ winger, A. Ressig, S, Felix z Wiednia. B. Lautorbach z 
! Bawarji. 


nna mp mi Tm 


zalecanym jest szczególniej przez lekarzy 


katarzo oszrzelli u dzieci. 3 części 
giesshublerskiej szczawy mięsza się z 
Í częścią gorącego mleka i mięszaninę 


tę letnio podaje. 


| 

I 

| 
przy w zimie tak często występującym 
z216 1—14 


w m 


NEKROLOGJA. 


Zygmunt Prus Kniaziołuoki, 
doktor wszech nauk lekarskich, 
przeżywszy lət 38, opatisiouy św. Kiakrameniami, 
przeniósł się dn wieczności w d. 25. listopada 1896. 

W ciężkim żalu pogrążeni żona, córka i bracia 
zapraszają krewnych, przyjaciół i przyjaciół na 
Nabożeństwo żałobne odbyć się mające w sobotę 
dnia 28 b m., o godzinie i0, rano w kościele św. 
Barba'y, a następnie na wyprowadzenie zwłok na 
omentarz krakowski. 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. Pilarskiego i Spółki 


Lwów — Hotel Georga. 


DROBNE OGLOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po 1'|, centa od wyrazu. 


amieniea ćwnpiętrowa Śniadeckich 
1% 6 tanio do sprzedania. Bliższych 
sz:zegółów udziela dozor :8. 893 


mm 
4 


ając jeszcze wołu; oras 
irzejmę leke,e spiewu albo powzątki 
gry Da forte;ianie. Kleiaa 4, piętro I. 8. 


| ak. zd Baranów poczta Mona- 
sterzyska ma na s rzedażł 2000 
korey kartefii „Imperator“ po eenie 
1 zł, 60 et. wraz z workiem. Stacja 
Korościa'yn Zgłoszanie d» zarządu dóbr. 


omorowaki Józef, zegarmistrz 
= vlea Akadem ecka 5, poleca zegmy 
i marirki ryiko dobrej jakości, w wielkim 
wętaTrze, Przyjmuje n*prawy i obciąga= 
nia, w kenywujac z całą sumiennością 
:ajdokładziej. Oparty ua długoletnej 
|rektyce jiko spes alista. E93 


Ma Ak ie mA M 


ortopinan Mynn w A bręum stanie 

tanio sureedam. Halicka 15, stroiciel 
Hanak ; przyjmuje zzmówienia w miej- 
cu i ns prowinej. 893 
orng paron y do g)towsnie kar- 

tofli buraków 1 paszy w całkiem 
dobrym stanie, z dwoma kotłami do 
pFrzewrazania po 2 kcrcy zawierające, 
jest tanto do sprzeda:ia. bliższa wiad» 
mo é w Burzy Pl.kn. 838 


© sprzedana kl-.czka hucnłka 
3-letaia 135 mtr. wysoka, maści 
ka'ej, bardzo pięknie zbudowana, zdatna 
du Cyrsu luh pod wierecu. Zgłoszenia 
də Zerzędu dóbr w Sozanówee pocztą 
Trembox a. +90 


E w 
ger „Gdr:u* do sprzedania, pół 
krwi Arab — lat 7 pochodzący że 

stajni Lr. Daieduszyczieg» z Jastaze- 

wiec Maści i feria śliczn;ch, bez błędu 

— doskonały do rozpłodu. Zzłosić się 

də zirzątu Wybsan) rka, kolej ezernio- 

wiecka. 889 


nnn 
Z DOBROCI ZNANĄ 
najlepszą bieliznę męską, damską 
i dziecięcą z pierwszej renoinowanej 
fabryki M, voss © Löwenstein w Pra- 
dze -- poleca po cenach najniższych 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Halicka l. 4. obok kaplicy Boim éw., 


Wyborne szynki 
sposobem francuskim marynowane 
po 85 tt. Szynki westfalskie po 
l złr. 50 ct Polędwice w pęchersu 
po I zł. 20 ct. Kiełbasy po 90 ot. 
Buljon przedni I. sorta po 6 rłr. 
II. corta po 4 zir.. wszystko ua 
| klgr. Jakcteż wsąelkie artykuły 
wchodzące w zaxres gospodarstwa 
wiejskiego, dostarcza na zamówienie. 
Zarząd dworu w Putiatyczach 
poczta: Sądowa- Wisznia. 
| O ĉa 
Kuzuje i sprzedaje 
w większych i w mniejszych ilo- 
ściach rogacze, diki, zające 
i wszelkiego rodzaju zwierzynę. 


Michał Krzywda 1 
h:ndel zwieżyny 
Lwów, Rynek lirzbn 40. 
b e a 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 
ię przy uley Axademiekiej 20 dv 
a) wynajęsie. Ilozorca wakasże. 34 
foszmkuje se mieszkania na 

! pratawnię tap.cetską o 4 pskojach | 
| kuchni (środmiesci») do objęcia zaraz : 


E —— 


E "lm à - %9 
i aa g g Wina Villanyer 
4 s 3% 2 | 
5 LC S włesnej tprawy i gwarantowancj jakeści 
ie e R] |  Doatarczamy koleją w beczkach od 5' 
2 9 litrów począwszy nasze wina białe sto 
B = g lowe od 20 do ż4 et za litr, czerwone 
a —|22 do 26 kr : doskovałe białe i czerwone 


DZIENNIE POISKI ż dnia 28 Llstopada 1896 r. 


Max Kosenstrauch 


KASZLE 

Englischer Missionśr FLEGNY 
wohni Zborowska Gasse nr. 22 BEZSENNOSC 
I. Stock. aryi , 28, wi : Bergère 


Spreohstunden von 8—*/,10 YVormitle g 
und 7—9 Uhr Abends. 
Unterricht und Schriften gr-tis 


WR LWOWIE 
w Aptek : PP. Wiko- 
3 ra, 
Rucbora 


Za darmo i opłatnie i Krzyłaaowskiago. 


rozsyła Fabryka (tatek 
Dyonizego Kośnierskiego 


Próbki prawdziwyeh france- | 
akieh blbułex do papierosów, 
aby odróżnić od fałszywych. Warte zo- 
2050 baeczyć. 


Na porę zimową 
poleca 


MAGAZYN 


[LJ 
D. Kórnera 
Lwów, plac Halicki liczba 14 
(obok femy wiedeństiej Zwieł acka) 


Wielki wybór blelizny norm. syst. 
profesora Jasgera, oraz wszalkia 
wyroby pończoszkowea 
po cenach fabrycznych. 

Wysełki na prowiucję uskuteczn:« 
się odwrota» pocztą. 3017 1 1 


Jan Jarzyna 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plac Marjacki 
pelega 
swój kogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


Z tegorocznego wiosennego zbioru. 
Przewyborne w smaku i zapachu 


HERBATY 


pe zajniższych oonach 


chińskie 
a mianowieie: Y, kl. zł 
P: Nandzyn czarna mocna , . . . „ . 3.20 
Souchong czarna łagodaż . . . . . 280 


Najsziachetniejsze, czyste 


Congo bardzo dobra familijna . . . 
Okruchy herbaciane bardzo debre . 1.7 


NALEWKI OWOGOWE Wyslowki -, i > el pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnict losow dzieja” ; 
własnego wyrobu jak: Wiśniówka, Pa HANDEL | Naa 1.70, ma CUTA En ABE) 
rek wg Kaa, ska eoa, t M ki > à 
Miętówka aniljowa, Różówka, S 
r Waniljowa „ Markiewicza| BAe 


we Lwowie, w Rynku |. 42. 


poleca po cenach fabrycznych 


JAN MUSZYŃSKI 


Lwów, Rynek 40O. 


OSTATNI WYNAŁASKKEKM 


"BEE NOWO ZAŁOŻONY %Ri NAJDELIKATNIEJSZE 
aw | |MYDŁO IXORA 
Wau Sw No) | eo. piwauo, , 


PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwiultnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwa wła- 
snosć spędzania zmarszczek. 

Ługodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk Midikiedeży. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
uie posiada rownego sobie. 


KSIĘGARNIA POLSKA 


WE LWOWIE 
plac Marjacki 1. 11. 
Tanie wydawnictwa Pstersa, 
Litełfa, Stelngrabera i ianych 
posiadamy zawsza w komplecie 
na składzie. 


Katalogi wysyłasay na 
tadanie bez;płatnie. 


Największy wywóz do Galcji ! 


| wina deserowe 23 do 35 kr. za litr. 
Indyna niezawadna trucizna | Na próbę rozsełamy franos do ka.dej 
i stacji pocztowej w pięknie plecionej 
R NY PORA ezterolitrowej tlaszce koszykonej następu- 


jące gatunki: 


iub |, maroa. — Wi.demość: Praogwnła ARE Rica ir 

Kytmsa Tarkowskiego, Trzeeiego | telu używaue. Dziati trująć lA li ; i jesli  2-8u 

M:ja 9. "TY 381 cz gryzonie (glires): nzezur, mysz, królik k litry oi AoE E złr 2:80 

s. itp: dla lulas; i zwierząt domowyca jak i n BE n rę 

m y - | vias, kot, “rób itp. mie szkodliwa. += Tokwyci Pw. ada 2 Epi 

* i DE i pał p PU bs Si pk hh 4 > czerwonego Ausbruc) "E 410 
zł. 1. p ezte o et. 4 bert” Śli : i 

a Z: fracht. i pa) ow.) uskuteorala odwrotnie n ebran 7 Aa 
NAFTUŁY TOBPFERA za po* ra siem 2198 1—7 |, „  Koniaku w najlepszym gà- 


ulica Trybunalska |. 18, dom własny, 
możne dostać codziennie e godzinie 8, rana 
BIF gorące śniadania. "gu 


CENNIK: 


= 


Pieczeh wieprzowa s kapustą . 15 et. 
Slekane płucka . . . . . n 
Flaczki . . . . . . . „18 ; 
. Nóika cialęca 1 chrzanam , . . -10 „ ' 
: Kiełbaska s chrzanem . . «6; | 
Kawior . . . © a aS dih ni 
Obiad w abonamenoile = . . . © j 
Wszelkie napitki w najlepszych gatuukach E 


| po cenach najumiarkowsńszych; dla pewności, 
[s pochodzą x mojej restauracji, daję odhięzeom . | 
anaczki. Najlepsze WINA po cenach najtań. |: 
dgych, począwszy od 40 ct. litr. s| 
£ wysokiem powąjaniem 


Naftuła Roepfer. i 


Rozklad jazdy pociągów 


Sklad | inBerztorjam przetworów @kew. 


1 Ware 


tnnkxu . . « » « © 6 2 » n, 850 
wras z flaszkami koszykowemi za zaliezką. 


Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
Zastępców (chrześcian) przyjmuje się. 
Korespondencja w polekim języku. 


Varadska piwnica 
(Varadische Kellerei) 
w Villany 
(Południowe Węgry) 


JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Beuluni. 
U Al trnelzny sł, 2. — 4'i, kl. 7 sł. 50 et. 


Hnrtowny skład na Lwów: L. Woe- 
dek, ulica Hetmańska |. 4. — Apteki : 
Rańssuga, Mededce, Mielnica, Przemyśl. 


tewi wa R Sokal 
wad er a slask: Bielsko : 


8. Gutwiraki;: Jaworze : A. Janicki. 1—:4 


RANE WE Z O EZ ZOO Z O CNK) 


kolejowych dla miasta Lwowa, 


36 minat od ozasu lwowskiego, wainy od 1. maja 1396 r. 


mm Rwa W awi dj 


109, 


X Taa 5 a G. 


Magazyn Futer 
BRACI LUBELSKICH 


Lwów ulica Wałowa |. 3. 1939 1—6 


posiada na akładzie obfity wybór feter we wszelkich najno 
wszych fasonach tak męskie, jakoteś damskie, oraz materje na 
wierschy do fater i przyjmują wszelkie roboty w uakres kuśnier- 
stwa wohodzące, wykonuią takowe podłag najnowszej mody i po 
najniższych cenach. — Cennik darmo i franco. 


„LEONARDÓWKA” 


niezrównauej dobroci wódka, cnła 
fluszka I zir., pół fiaszki 50 ci, do naby- 
cia w handłu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ul. Batorego 2. 
Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta rropatrzobe aą warka ochronną i napisem 
„Leonardówka*, 1335 1—? 


| 
| z KU 
4 OCHR” 


Rok załkozonia INES. 
Dcm bankowy i kantar wymiany pod firmą: 


August Schellenberg : Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa sredytowego ziewskiego 
poleca 


PROOM ES % 


do ciągnienia 1. grudnia 1896 r. 
na losy państwowe z roku 1864 


po złr. 5.50 wraz zs stemplem a względnie na połówki tych losów 
po złr. 8.25 wraz ze stemplem. Główna wygraua złr. 150000 
a względnie połowa, 


LÓSY na spłaty miesięczne 


HANDEL HERBATY CIHŃSKO-ROSYJSKIEJ 


DMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, płac Marjacki 10, 
poleca poleca Eailepsze gatanki 


HERBATĘ AW Y 


ż E h e smaku czyst aromatycznym 
) zbioru. majowego: które niyle frako opłacono do 
f kl. Cosgo zł. 160 | każdej stacji pocztowej 4'/, kilogr. 


Souoh czarna 2.— w woreczku; 
„ zbiór majowy 2.— | Portorioo „, . » . . £— 5, k. — 90 
Kaysew czarna , .4 — | Caba grubo siarnisia . 9.50 „ —.%0 
-_ | Oeyln slełona . . . 10— 1— 
58:55, pi EON £ a E u . a O 
ywew erba- 130 S s grab. siarn. 10.75 „ 1.00 
cana . . . L.L s „ perłowa . 10.75 „ 1408 
Wyalewki najlep- Mlocoa arabska aromał. 10.75 „ 1.00 
ssych herbat. .1.60 | Jawa soim, . . . . 10.75 u 108 


BG” Opunhowsuła ale liczy się. Tag 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 


| SUCHARTgj 
TS ANEUS awa 


7 


KOSZULE 


męzkie, krój francuzki, naj- 
nowsze wzory, od 1.80. 
Kołnierze po 30, manszety 36. 


Koszule frakowe z kołnierzami 
i mansze!ami, skarpetki, kaleso- 


py, chusteczki, szelki, podwiązki 
polecają 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjack! 1. 8. 
(róg Hetmańskiej!, 


— 


Dla racjosalnego pielęgnowania not | zębów: 
specyficzne 


URITAS_ — KYDŁO DO UST, 


7 ALOSZE PETERSBURSKIE 


męskie, damskie i dziecięce 
sprzedaje pa osnaoh fakrygznych 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki ł 3. 


R 2 R EB. 


MAGAZYN FUTER 
BŁAŻEJ SZARKIEWICZ 


Lwów, ulica Baterego I. 4, 


osiada na składzie obfity wybór futer we wszelkich najnowszych 

sonach tak męskie, jakoteż damskie, oraz materje na wierzchy 

do futer i przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 

wchodzące, wykonując takowe podług najnowszej mody i po naj- 
niższych cenach. — Cennik darmo i frauco. 


.- a "e 


Dla Panów. 


Nader wainym wyna’azkiem jest mój e. k. wył. uptz. galwa- 
niczny aparat do samoużyoła. Urzędowrie tam badany »parat oddaje 
znakomite nalugi w osłablenin męzkiem ł wzmacnia ospałe nerwy. 
Polecane przez lekarzy we wszystkich państwach. W kierzeni łatwe 
do noszenia i wszędzie można ja brać za sobą. Prospokt ze świa- 
deetwami 10 ct. Aparat można sprowadzić jedynie od wynalazcy 


J. źAugenfelda 632 1—? 
K'ektr;ka i właściciela 6, k. uprz. w Wiednia, IX. Tirzenstr. 4. 


NAJNOWSZE GRY TOWARZYSKIE 


75 ct. 


poleca magazyn firmy 


KAUCZYŃSKI 4 OBERSKI 


Lwów 
ulica Karola Ludwika l. 7. — Filja ulica Halicka i. 6. 
Cenniki ua żądania gratis. 


Z oes. król, ra nprzyw. fabryki 


REGRNAARTA 4 RATKANNA 


we Freiwaldau 


cya, król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handal 


JANKA BIKDLA 


we Lwowie. 1035 1—7 


Cony hnrtownor pp. odsprzedającym, właścielelom ba! eliy 
restanratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


carem 


mawia W 


Anstro-Węg. Patent. Medale na wystawach ówiatowych w Londynie 
lek Brzyb.£.p.d.6. ML Gas Makpnitjśta 4d 
ek. przyb. ś.p. J.C. M, Ces Maksymiliana itd, 

Dr.C. M. FANEM, Główne uloje00 rezsyłkiwWiedniu I.Banernmarkt 8. 

Składy we wszystkich aptekach, drognerjach i perfumerjach. 

Tamże jest de nabycia: 531 1-? 

e. lk. uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera. 


enan E E ES e G ERA CROCA, c ai S E o 


J. Pserhofera 


wedłe czasu Środkowo-ewrepojnkiego późniejszego * 
przygkedzi dn Lwowa : 


Pcc gg godzina 


jeszzny 7.50 z Janowa zad 
M ra 7.28 z Suczewy i Czerniowiee 
4.15 z Bokala i Jarosławiu przez Rawę 
a 8— ze Stryja i Ławocznegu 
K.LU5 z Podwołoczysk i Brodów 
8.55 z Krakowa w poł. z N., Sączem, Jasłemr 
: i Rawą 
ie 110 z Janowa 
koniak. 1.30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem | 
1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączaniu 
i z Chyrowem i Stanistawowem 
z.01 z Suczawy i Czerniowieć 


s 
s 


Š 34 z Pedwołoczysk i Brodów 
osobowy 5.10 z Podwołoczysk i Brodów : 
z 5,45 z Bełzca w połączeniu z Sokalem i Jaro- 
uławiem 
Noe 
s 6.19| z Suczawy i Czerniowiec 
= 6.55f z Krakowa w połącz. z Rozwadowenn 
ý 7.43] z Janowa 
s 8.03] z r ca 
az | 845] z Krakowa | 
AE dh 9.30} z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
pospiesz. | 9.55] z Suczawy i Czerniowiec 
s 10.05] z Podwołoczysk i Brodów _ 
onobowy [10.10] z Łewocznego i Stryja w pof. z Chy- 
rowom 1 Stanislawowem 
s 13.10] x Ławocznego i Stryja w poł. z Chy-- 
rowem i Btaninawowem 
spiesz. | 5.10] s Krakowa w poł. z N.Sączem iJasłem | 


m "i AE a 


Badakier odpowiedzialny dom Bojrenki. 


Peciąg godzina edeksdzi za Lwewa : 


poapiess, $.— do Podwołoczysk i Brodów 

810 do Czerniowiec i Szezawy 

8.40 do Krakowa w poł. N Sączem i Rozwadow. 
mieszany 915 do Bełzea w poł. Skolem i Jarosławiem 
osobowy *.30 do Podwołoczysk i Brodów 
9.36 do Stryja i Ławocznego w poł. z Chy- 
rowem i Stanisławowcm 
Janowa 
Krakowa w połączcniu z Jasłem 
Czerniowiec i Suczawy 


MAYPOLE SOAP 


Mydio farbiarskie do d» mowego 
farbowania 


Główny stład u 


Alojzego Hiibnera 


mieszany 945 do 
9.55 do 
10.25 do 


pospiesz. 2.11 do Podwołoczysk i Brodów 
osobowy 2.45 do Czerniowiec i Suczawy © Lwów, Rynek I. 3$. 
pospiesz. 2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem| _ i? 
- 3.05 do Stryja i Skolego 
Wielkie 
m Zakupno książek. 
Noc Z okazji mojej parę dni trwającej 
f bytności we Lwowie, zakupuję książki 
. [e| do aka m iPOkyrowem pojedynczo wielkie Ozieła, oraz wię” 
mieszany | 7.05] do Sokala i Jarosławia przez Rawę |ksze i mniejsze księgozbiory w krżdej 
osobowy | 7.22] do Stryja i Ziawocznego gałęzi literatury, pod rzetelnymi 
e A ea TOT warunkami za natychmiastową za- 
s 10.15| do Czerniowiee i Suczawy łat 
10.4-| do Podwołoczysk i Brodów Pialą i 
pospiess. f11.— | do Krakowa w poł. z Jastom, Rozwa „ Łaskawe zBofiarowania z poda- 
5 Ea iN. ec T. ją Piem w przybliżeniu artykułu zbytu 
40 rakowa w poł. z m, Ja- Ą A 
kde || k słom, Riwadówomi i N. Sączem |"PTASZB pod adresem : 653 1-1 
r 5.23] de Stryja, Lawoesnego i Chyrows lg. Schab 


w Wiedniu II. Taborstrasse nr. 04. 


Popie s fabryki oseriadskiej. 


Apteka „Zum goldenen Reichsapfel" 


„w Wiedału, l., Slogorstrasge nr. 15. 


Pigułki krew przeczyszczające; 


zwane dawniej „„Uniwersalnemi pigałkanai,” zasługują zapełnie na tę Nazwę, bo rzeczyw ście okazały 
się skutecznemi we wieln chorobach. Pigurki tə rozpowszechnione są od wiełu lat 1 mało znajdzie się domów, 
gd.ieby tego środka domowego brakowało. Zaleeany przez lekarzy środek w chorobach powstałych z niestrawnośc'. 
Cena: 1 pudełko o 15 pigałkaeh 21 rt. Raion z 6 pudełeczek 1 2ł. 5 Clu 
hezką zł. I 10 bez opt ty porta. > ; ; 
"WE Ża i: LANE wki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik gł. 1355, % roi niki 


Za povrzednirm nalesłaniem gotó 1,35, 
zł 230, Ś miki zł. 836, 4 rulony sł. 4.40, 5 rulonóa zł. 5.20, 10 rulonów zł. 2.20. (Mniej jak jeden ralon 


nie wysyłamy ) d 

Uprassamy wyrażiie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułak”, 

i pilnie uważł 6, aby zarówno ra wiecz%u, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się uazwisko Ja Pserhoft r, 
i to w exzerwonym kolorze, 

Balsam przeciw odmrożeniu żołądek w trndnościach trawienia. Cena fiaszeczki 82 et, 


J. Pseihofera l tygielek 49 ct. — fca:co 65 ot. tuzin Hanzegzeń 2 zł. 
SOK Z BABKI fiaszeczka 50 et Balsam przeciwko wolom 


t 
Cudowny Balsam 1 faszka 40 et. — fran:o 65 et 1 flaszka 50 ct 


Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera 
Stolla Kola Preparaty, najlepszy środek na włosy 1 doza Ż zł. 
najlepszy środck wzmacniający dla cierpiących na 


żołądek i nerwy, 1 litr wins K ls lub elezs:rn 3 zt., Plaster na rany profesora Słandel 
ij, litra zł 160, *, litra 85 et. tygielek 50 et. — franeo 75 et. 
Giorżka tynktura żołądkowa |Uniwersalna sól przeczyszczająca W. Buliricha, 


(pierwotnie esencją Życia zwan:). Ł godny pobudzającyjwyborny środek przeciw złemu trawieniu 
śr.dek rozwalniający o wzmacniarącem działaniu na wakiat 1 zł. 


ą RASĘ 7 z e AEGEE TK 
MAG" Oprócz wyżej wymieni'nych wyrobów są jeszeze na składzie w.zelkie w austrjacki:h gazetae 
ogłaszane Dwa i i AS, aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakująee na składzie na żądanie 


uuktualnie i jak najtaniej będą zp o va lzone. "Wg 
M Rezsyłka Mietin a Cee ARGIA kwoty przekazem poeztowym inb za zaliczkĄ. 


WS Za p przednioem nadesłuniem należyżości pay przekazem ypoczio- 


wym) porio jest tańsze niż przy posyłkach z» zaiłekką, 
na E a E E Moumuuccnc e ea a 0 
C a e PRZE OZON, 


% Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zsrsądem Frwcisske Ksttnera. 


